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Sytuacyaparlam entarna na Węgrzech.
IV obu połowach monarchii ausiro-wę- 

gierskiej, sytuacya wewnętrzna wiała się 
w sposób łatalny Gdy w Austrj i nadzieja 
wyjścia z trudnego położenia, stworzonego ję- 
zykowemi rozporządzeniami i obstrukcvjną 
opozycyą wisi juz tylko na cienkim włosku 
bardzo nieprawdopodobnego porozumienia 
w Sejmie czeskim między Nirinciimi a Cze- 
cnatm — równocześnie w Węgrzech zbladły 
zupełnie widoki kompromisu między partyą 
rządową a opozycyą.

Węgierska opozteya, z rożnych frakeyj 
złożona, a mająca przeciw sobie kulosalną 
przewagę rządzącej Imeralnej party i — za­
ostrzoną została, szczególniej ostatnimi wy. 
borami, w których świetne tryumfy partyi 
rządzące) okupione zostały w bardzo wielu 
okręgach wyboiczvch środkami niesłychanych 
gwałtów Nowa lzha przeto odznaczyła się 
z jednej strony tak wielką przewagą rządzą 
cego stronnictwa, jakiej nigdy jeszcze Sejm 
węgiersk: nic miał — z drugiej zaś, właśnie
wskutek owej przewagi, dawno już niebywa 
tein roznamiętnieniem opozycyi, ucieka;ącej 
się do coraz ostrzejszycl i gwałtowniejszych 
śiodków Ostatnimi czasy opozycyą ta we­
szła n= drogę obstrukcyi, nie takiej jak 
austryauka, która obok środków, według . e- 
gulaminu i według parlamentarnej przyzwo­
itości dozwolonych, używa jeszcze środków 
karczemnych, ale obstrukcyi tak samo jak 
tamta, przeszkadzającej parlamentowi w speł­
nieniu jego zadania. Rozpoczęło się to przy 
ustaw,e o podatku od cukru — ale właściwy 
powód tkwi w czem inoem, w projekcie 
przekazania sądom urzędniczym zamiast 
przysięgłych, wszelkich spraw o obrazę ho­
noru, dokonaną przez prasę Temu głównie 
projektowi chce opozycyą przeszkodzić i 
w' tym celu przewleka rozprawy w nieskoń­
czoność. Utworzyła nawet komitet aranżujący 
dyskusyę, który deleguje ,,długomo\\ców“ , 
mających pjzy każdym najdrobniejszym szcze­
góle mówić całeini godzinami, byle tylko mó­

wić, byle czas zahr.ić i do uchwał nie do­
puszczać.

Próbowano kompromisu, zwołano w tym 
celu wspólną konterencyę delegatów partvi 
rządzącej i opozycyi — ale kompromis nie 
przyszedł do skutku. Rząd nie chciał colnąć 
owego projektu, a z drugiej strony opozycyą 
nie dawała rękojmi, że nawet w razie cofnię­
cia zaniecha obstrukcyi. Wtedy prezydent m i­
nistrów Bandy wystąpił z wnio.-kiem, kiory 
miał być tylko pierwszym strzałem w walce 
z obstrukoyą, ażeby sesye codzienne, których 
trwanie regulaminowo jest oznaczone, (czego 
w austryackim regulaminie nie ma) prze­
dłużyć o jedną godzinę. Zdawałoby się, że 
truuno cośkolwiek zarzucić wnioskowi, który 
tylko gorliwość poselską wyprzedza. Tymcza­
sem dyskusya nad tym wnioskiem przybrała 
już bardzo wielkie rozmiary i opozycyą zdo­
była się już na cały szereg długich mów nad 
przedmiotem, który w innych okolicznościach 
mógł być w jednej godzinie załatwiony.

Rząd więc postanowił pójść dalej — 
i wprowadzić do regulaminu sejmowego nie­
znane dotąd w tamtejszych zwyczajach par­
lamentarnych zamknięcie dyskusyi. Nim jednak 
środka tego się chwycił, udał się bar Banffy 
na dwór cesarski do Iscldu, ażeby tam przed­
łożyć stan sprawy i uzyskać upoważnienie 
do dalszego działania. Z audyencyi tej wrócił 
prezydent mmistrów, zaufaniem korony na 
stanowisku swem utwierdzony i Jo eneigicznej 
akeyi upoważniony. Wynika to oczywiście 
z oświadczeń, jakie zaraz po powrocie złożył 
na konferencyi stronnictwa rządzącego.

Uświadczył, że rząd nie myśli o dalszych 
próbach kompromisu z opozycyą, że przedłu­
żenie czasu trwania sesyi rozciągnąć zamierza 
na dwie godziny i co najważniejsza — wnie­
sie o wprowadzenie do regulaminu zamknię­
cia dyskusyi. Rząd wie, że dla przeprowadze­
nia tych zamiarów potrzeba będzie kilku mie­
sięcy czasu — ale dokonanem to być musi. 
ponieważ tylko przy użyciu tego środka, da 
się przeprowadzić ugodę z Austryą, ta zaś 
do skutku dojść m u s i .

Sytuacya więc w wysokim stopmu zao­
strzona. Dla opozycyi zamknięcie dyskusyi 
jest jak czerwona płachta dla byka. Widzi 
ona w tern środnk. który odejmie wszelkie 
szanse dalszej obstrukcyjnej taktyce To leż 
bronić się będzie pizeciw temu do upadłego 
— a już dzisiaj rzuca ha-ło, że zamknięcie 
dyskusyi jest po* zątkiem reakcyi, bo ograni 
cza swobodę mowy, prawom poselskim czym 
ujmę i t. p. Można więc przewidzieć walkę 
zawziętą, długotrwałą, ktoi i jednak skończyć 
się musi zwycięstwem większości silnej i zwar 
tej — zwycięstwem parlamentarnej zasady. 
Nie rozumiemy, jak można obejsj4, się bez 
możności zamykania dyskusr ,eżeli się chce, 
ażeby parlament mógł naprawdę spełniać 
swoje zadanie L j. uchwalać, a me gadać tyl­
ko bez końca. Al mister BanlTy przewiduje że 
sprawa ta może się prze< iągnąć aż do gru­
dnia, ale nie cola się przed tein — i ma la- 
cyę. W każdym razie jest to środek pewniej­
szy do złam una obstrukcyi aniżeli zamknie 
c.e parlamentu, ażeby opozycyą śuiezemi m - 
ł im rozpoczęła znowu walkę mi nowej sesyi.

Z ziem polskich.
(„ P o m o c  n a n k o w a “ w  P o z n a ń s k ie m  — YYolno- 
m g ś h t i  p r z e c iw  H a k a ty  e to m . „ C o b i/e g o ra  ‘. —
D w a  w a ż n r  ir y r o k i .  —  , P o ls k a  i n t r y g a "  it’ . .z a ­
c h o d n im  k r a j u "  — Z ie m s tw a  a  s z k o ły .  — ID  

n o p o t  w ó d c z o n y  i k u r a to r g e  t r z e ź w o ś c i ) : '"

—  W zaborze pruskim objawia się obecnie 
dość żywy ruch około podniesienia przemysłu
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M A M O N A .
P O W I E Ś Ć

przez

a i e r y ę  J M a r r e n A  
(Ciąg dalszy).

Ponieważ był przygotowany na wszystko, 
nie imał złudzeń co do Nerblinga, ten nie 
mógł uczyuić nic, chociażby się o to starał, 
eony dziwiło, oburzało, wytrąciło ofiarę z ró­
wnowagi. bu złe. jakie czynił, wynikało z po­
rządku rzeczy, .t^ióż się gniewa na piorun, 
burzę, dzikie zwierzę, jeśli palą, niszczą za ­
orają . Trzeba się tylko przeciw nirn bronić. 
Tak czynił Robert.

Dnia pew.-iego Nurbling wyjechał. Rzecz 
musiała nyć naglącą Asystent taki jak N u ­
mer, może mieć wielkie pizymioty, ale cho­
rych przy mm zostawiać trudno. Nerbhng 
o tem wiedział. Podobno szło jeszcze o tę 
sprawę połamanych żeber Tak się domyślała 
słuzua, bo był ju ,łlej wmieszany najstarszy 
dozorca u amba-g t6g0 Kahiał z sobą doktor.

D n ia  .e g o  eo u .  lo n u ą  w iz y tę  o d b y w a ł  s a m  
K a m c i  Z d a r z  to s ię  to  n ie k ie d y ,  n a w e t  w o b e ­
c n o ś c i  N e ih l i n g a  a le  w l e d y _  z n a j m n i e j s z ą  
w ą tp l i w o ś c i ą  o d u o s i ł  s ię  d o  p r y n c y p a ł a ,  a  m i a ł  
ic h  z a w s z e  ty j ih  z a u a n o  m u  p y ta ń ,  tle  s t a  
w ia n o  ż ą d a ń ,  b* m ył więc ty lk o  z a  t e l e fo n  p o ­
m i ę d z y  N erb ling ie i  a  p e n s y o n a r z a m i  i k a ż d y  
c z  i ł  p o  z a  a s y s t e n to m  rę k ą  p r y n c y p a ł a .

Nieobecność Nerblinga miała trwać dni

polskiego w tamtej dz elnicy A- dał do 
lego impuls zjazd toruński, o którym już do­
nosiliśmy

Z tego powodu Goniec Wiełk oddruko- 
wnje i popiera na nowo projekt fow. „Pomo­
cy przemysłowej11, z jaki.n na zjeżdzie w r. 
1892 wystąpił śp. dr. Ludwik Rzepecki. W e­
dług tego projektu, ma powstać w Poznaniu 
obok ,Tow. pom. naukowej11 towarzystwo, 
któreby popierało utalentowaną młodzież rze­
mieślniczą, przemysłową, landlową, a mogło­
by w razie korzystnego rozwoju udzielać za­
pomóg także młodym, ut bonowanym i ubo­
gim przemysłowcom.

Inne pisma omawiają Lę sprawę obszer­
niej. Dzień. Beri projekt ten uznaje za p ra ­
ktyczny — i radzi .,pomoc11 taką wprost po 
łączyć z „Tow pom. naukowej im. Karola 
Marcinkowskiego11. Być może, U przy znanej 
dzielności i ofiarności naszych rodaków w Po- 
zuańskiem, rzecz ta przyjdzie do skutku

=  Przeciw Hakatystom zaczynają wystę­
pować teraz sami Niemcy.

W  Pozn niu odbyło Się w’ tych Uniach 
walne zebranie niemieckiego stronnictwa wol- 
notnyslnego, na którem potępiano ostro ro- 
b itę Hakatystów, walkę antipoRką, i w końcu 
przyjęto jednomyślnie rezoiucyę, protestującą 
przeciwko samowoli policyjnej względem Po­
laków — i zalecającą ustawodawstwo, oparte 
na zdrowych zasadach, które jedynie zapo- 
biedz może wzrastającemu rozgoryczeniu 
wśród naroJu

=  ,Cobilegora\ ,oto ostatni kwiatek ger- 
manizacyjny: tak nazywają teraz w niemie­
ckich gazetach Kobylą Gorę.

d l  Najwyższy trybunał admini Rraeyjny 
w Berlinie ferował w ostatnich dniach dwa 
wyroki bardzo ciekawe, które ważnymi mogą 
być prejudykatami dla Dolaków w zabo­
rze pruskon W pierwszym wypadku chodziło 
o to, iż Towarzystwo „Sokół11 z Grudziądza 
doniosło policyi o swojem zawiązaniu i prze­
słało statut w jeżyku polskim Policya me 
chciała uznać Towarzystwa i zwróciła mu 
doniesienie wraz ze statutem, żądając, aby 
dostarczono t ł ó m a c z e n i a  m e m i e c k . e g o  
Zarząd, przeciwko temu rozporządzeniu od­
niósł się do najwyższego t r y b u n a ł u ,  a ten 
orzekł, iż Towarzystwo n i e  m a  o b o w i ą z k u  
s k ł a d a n i a  s t a t u t u  w j ę z y k u  n i e ­
m i e c k i m .

Drugi wyrok dotyczy tłómaczenia sztuk 
dramatycznych. Od pew a r g o  czasu polieya 
żądała, aby jej doręczano tłomaeżenia na ję ­
zyk niemiecki wszystkich sztuk teatralnych, 
kióre miafy być wystaw mne, — przez te­
atry amatorskie. I w tym względzie najwyż­
szy trybunał orzekł, że to żądanie policyi jest 
nieuzasadnione.

Ztąd polskie pisma tryumfują; w o ig i ­
nach Hakaty płacz — i zgrzytanie zębów

=  „Wilno opolaczone11 wołają z roz­
paczą Mosk wied.., a Swiet im wtóruje i idąc 
jeszcze dalej, powiada, że „polska intryga11 
dominuje po miastach i miasteczkach ‘„Zacho 
dniego kraju11 (Litwy itd.)

1’owód do tvcli utyskiwań i rozpaczy dala 
ta okoliczność, że podczas ostatnich wyborów 
w miastach i miasteczkach litewskich wzięła 
górę ludność polska i litewska a Itosyar.ie są 
pobici. 1 tak, okazuje się, że do rady miejskiej 
w Wilnie wyborcy powołali 2 eh Niemców', 
5-ciu żydów, 5-ciu Rosyan i 41 Polaków (po­
przednią radę stanowiło, według Mosk wied., 
1’M u  Ros.an, 24-ch Polaków i 4-ch źydow), 
w Kownie zaś wybrano dwóch Ilosyan na 49-tu 
radców itd. itd.

Re/.ullaty wyborow Mosk wied. tłumaczą 
po swojemu: J) brakiem w kraju władzy
gt nerał gubernatorskiej; 2) agitacyą wybor­
czą; 3j intrygą i t d ,  nic tylko nie wspo­

mina ą o ustosunkowaniu się własności miej- | 
3kiej, która wszak .lest podstawą wyborów. 
Charakterystyczna jest konkluzya artykułów: 
„Wybory tegoroczne, j a k k o l w i e k  n a j z u  
p e ł n i e j  l e g a l n e  (tak!), należy s k a s o ­
w a ć ,  ze względów państwowycn11

=  Bmutną wiadomość przynosi Jurid  
Gazeta. TvUerdzi ona. że przy zaprowadzeniu 
„zietnstw“ na Litwie i wogóle w „kra,,u 
zaeh“, odebrany im będzie zarząd sprawam 
szkoinemi. Tylko...

=  Monopol wódczany wprowadzony zo­
stanie do Królestwa Polskiego z początkiem 
r. 18 9 8 .  Wielka ta reforma społeczna wpro 
wadzona juz w niektórych guberniacn caratu, 
a obecnie i w gub. wileńskiej, jest ostate­
cznie, zarówno z punktu widzenia ekonomi­
cznego, ja s  i społecznego i finansowo pań­
stwowego — wielką zagadką. “

Wprawdzie car Mikołaj na przedstawio­
nym mu raporcie z gub. orenburgskiej, zape­
wniającym, że reforma wódczana znakomicie 
wpłynęła na zmniejszenie się pijaństwa i pi- 
jatyk wśród ludu, napisał „Błogo/ “ — ale oto 
Sf Pet. Wied., umieszczają dobrze- zaopa­
trzony w cyfry artykuł, w którym dowodzą, 
że: 1) ludzie przy „monopolu* piją t y l e ż ,  
co przedtem, choc.aż trunek kosztuje ich dwa 
razy więcej — . 2) że pom.mo to skarb traci 
na zysku z akcyzy 50%-

Jak  to będzie z „monopolem11 w tak po­
tężnie rozwiniętem pod względem ekonomi­
cznym Królestwie — wiedzieć trudno.

Faktem jest, że sfery społeczne w Kró­
lestwie chcą z okazyi monopolu powołać do 
życia również przez cara Mikołaja II .  zale­
cane, „kuratory©*1, czyli t zw. „komitety trze­
źwości". W gub. orenbuigskiej komitety takie 
urządzały dla ludu czy teinie-biblioteki odczyty, 
wraz z niKnącymi obrazami, przedstawienia, 
śpiswy chóralne, nerbaciarnie itp. Wszystkie 
te przedsięwzięcia odraza zjednały sobie po­
pularność wśród ludu, a młody car napisał 
na raporcie o tem „ o b j a w  p o c i e s z a j ą c y " .  
Czyby tego „objawu" nie można było zasto­
sować i w Królestwie?

Wiadomośui oolityczne.
K lo tu ra  w Budapeszcie  W liczbie li­

cznych sprzecznych wiadomości, dotyczącycn 
kwestyi, czy rząd budapeszteński zdecyduje 
się na zaprowadzenie klotury, znajdujemy 
jednę głoszącą, że BanlTy zamierza użyć środka 
klotury na wzór angielski

W roku 188*2), na wniosek ówczesnego 
miiiisteistwa Gladstonea, wobec obstrukcyi 
Irlandczyków, zmiitaono regulamin Izby w spo­
sób ułatwiający zamknięcie dyskusyi. Uchwała 
ta daje speakerowi prawo — jeżeli ma wra­
żenie, że Izba pragnie zamknięcia dyskusyi, 
oświadczenia tego Izbie i oddania ewentu­
alnego wniosku pod gtosowmie — jednako­
woż — jak to naonczas speaKer wyraźnie 

i zaznaczył — musi on mieć przekonanie, że ży­
czenie to istni®ie po tej i po przeciwnej stro­
nie Izby. Prawo przepisuje, że speaker tylko 
wtedy może ogłosić dyskusyę za zamkniętą, 
jeżeli co najmniej 1299 posłow za tem się 
oświadczy -  lub też jeżeli okaże się, że 
mniej niż 40 posłów zwalcza projekt zamknię­
cia Izby, a więcej niż 1 (X) go popiera.

Święty obow iązek". ( lekawy doprawdy 
artykuł znajdujemy w jednym z ostatnich nu­
merów $4 Peł. Wied. Zaczyna się on od ta ­
kich sh w : „Narodowość grecka i państwo
uratowane zostały raz jeszcze i p i z e d e -  
w s z y s t k i e m dzięki dobroczynnej inter- 
wencyi ltosyiR

parę. Pierwszego zaraz przy wizycie u Ro­
berta, nie zas/.ło n ic  na (zwyczajnego. Robert 
czas jakiś rozm iwiał z a-iyslentcm i często­
wał go drogiem cygarem, które umyślnie spro­
wadzono dla nii go.

Kutner był na to bardzo wrażliwy. T :n  
chory podobał mu się i Nmbling zresztą nie­
raz zatrzymywał się u niego dłużej n ż n in­
nych.

Gdy już miał wychodzić, odwołał go 
Końert

— Zapomniałem - wyrzekł z doskonale 
udaną niedbałośi-ią, doktor Nerbling radził ini, 
bym dla zabicia czasu, zawiązał jaką korę 
spondencyę, usłuchałem go.

Podawał list asystentowi, który patrzył 
na mego szeroko otwarteini oczyma, nic wie­
dząc W idocznie ,  co ma uczynić.

Chwila była stanowcza, Robert jednak 
me pokazał tego po sobie.

— Jeśh  to panu sprawia kłopot — mó­
wił głosem, nad ktorego drżeniem 'starał się 
zapanować — oddam go posługaczowi. Chcia­
łem się tylko pochwalić, że posłuchałem do­
brą. rady naszego znakomitego doktora la 
sam nie pragnę żadnych stosunków ze świa­
tem. On mnie nawrócił.

Tym razem traiił w słabą stronę l.ume- 
ra. Asystent zaczął się śmiać swym grubvm 
głosem, jak to czynił, gdy coś sprawiało mu 
zadowolenie.

— Nie prawdaż -- zawołał pełen za 
chwytu — co to za doktor! To geuiusz pa­
nie! Gdybym me był jego asystentem, to 
chciałbym być chorym w jego zakładzie

— Z pewnością — przytakiwał Robert. 
— Byłem wściekły, gdy mnie tu więziono, 
a teraz czuję się szczęśliwy. |ak nowonaro­
dzone dziecię Gdybym mógł nawet, namy­
ślałbym się długo, czy tu nie po'.ostać.

Pewno! pewno! — przi lakiwmłUszczę­
śliwiony Numer. Albo tu panu źlei

Robert patrzył mu w oczy, niepewny, czy 
nie pozna prawdziwych jego zamiarów pod 
tak grubem pochlebstwem Aie oczy asystenta 
miały wyraz naiwności niewiniątek.

— Jes t  mi tu wybor*ie, nie brak mi ni­
czego. Nic dosięgną tu żadne kłopoty i t ru ­
dności życia a przetcin nie ma tu mojej żo­
ny -  dodał, jakby czynił poufne zwierzenia.

— Więc to żona tak panu dokuczyła — 
zawołuł śmiejąc się Kutner -  że a ż .. — 
Chciał jiokazać palci m na czole, że to żona 
doprowadziła go tutaj Wstrzymał się jednak 
w porę.

Robert mu przytakiwał, choć był jak na 
rozpalonych węglach. Los jego zależał od tego 
listu który umyślnie zamKnął w małą, szarą 
kopertę jakby tym sposobem mogła prześli­
zgnąć się łatwiej, wśród argusowych oczów 
dozorców’ List był w rękach Kumera. Czy 
ztąd miał pójść dalej ?

Patrzał na asystenta Chciał przelać 
w niego swą myśl, swoje chęci, sugestyono- 
wać go, ażeby jaknajnrędzej uczynił to, co mu 
leżało na sercu 

i — Więc ja mam ten list posłać? —■ za­
pytał dobrodusznie Kumer — A do ko- 
goź to ?

— Do mojej kuzynki, odparł bez zają- 
kmenia Wiem, że rodzina jest niespokojną,

Artykuł podnosi dale, „energię, szczerość 
i umiejętność , z jaką Rosya wydobywała 
z nieszczęścia bieanych Greków -  i odrazu

P y ta ’ Czemże Grecya, dopiero co p*zez nas 
uratowana, myśli nam z a p ł a c i ć " ?

Naturalnie pytanie postawione tylke po 
to, ażeby podsunąć z góry na me odpowiJW 
Oto w Jerozolimie, przy grobie ( hrystusowy, , 
Grecy m ją  swój ołtarz a Rosyame nie n ją. 
przez co rosyjscy pielgrzymi są uciskam 
przez greckie duchowieństwo, gdyż tnuszą ^  
msze, zamawiane u tego duoho. ieństwa. pR 
cić aż ,,po 25 rubli złotem". Wobec tego ga­
zeta rosyjska wymyśla Grekom od „intrygan- 
tów", „oszukańców", „wyzyskiwaczyJ i żąda .. 
a właściwie nie powiada dokładnie, czego 
żąda — domyśleć się każe tylko, że pragnie 
odstąpien.a Rosyi onego ołtarza. Trzeba przy 
znać, iż żądanie to bardzo pomysłowe Grecya 
zdawała się tak biedną, że mc już wziąć od 
niej niepodobna ; tymczasem Rosya aawet 
i u mej w kieszeni znalazła coś — do za­
brania.

Ar ty tu ł  St. Petersb. Wied. kończy się 
tak „ Ś w i ę t y m  przeto obowiązkie r. Grecy 
jest skorzystać ( ? )  z obecnej chwili i d o- 
b r o w o l n i e  ( ! )  ofiarować Rosyi to. co p o ­
w i n n a  jej okazać (? )  w imię tego chrzesei- 
janizmu, z powodu którego mocarstwa ratują 
dzisiaj Greoyę od zguby". Ciekawa rzecz, coby 
zostało z biednej Grecyi, gdyby i inne mo­
carstwa — w imię chrześcijan.zmu — prze 
stawiły jej także swroje ,.rachuneczki“ dc 
zapłaty ?

P o se ł  Schoof. W głosowaniu Izby pru­
skiej nad jenw ałą  Iz b y '  panów dotyczącą, 
prawa o zebraniach i stowarzyszeniach, tylko 
dwóch posłów, należących do stronnictwa na­
rodowo liberalnego zerwało solidarność stron­
nictwa. Są to pp Bueck i Schoof. Pierwszy 
z nich już od p.erwszej chwili oświadczył się 
stanowczo za projektem rządowym. Nie tak 
poseł Schoof, który, głosując w pierwszem 
czytaniu zgodnie ze stron"ictwem zobowiązał 
się do zachowania tego stanowiska. Wobec, 
tugo poseł v Eynem w imieniu stronnictwa 
swego, zawiadomił Schoofa listownia, że stron­
nictwo wyklucza odstępcę ze swego grona — 
ponieważ sam usunąć się nie cnce dobro­
wolnie.

feothcfort u b u rz a  Jak  Izba francuska, 
tak i parlamentarna komisya, m ijąca zadanie 
przeprowadzić śledztwo w sprawie panamskiej, 
odroczyła swe obrady Jedną z ostatnich jej 
czynności było przesłuchanie H e n r y k a  lio -  
c h e f o r f a .  który w swym organie, TlnUa- 
sigeant, publikował tyle podejrzeń przeciwko 
posłom oportumstycznvm, iż należało przy­
puszczać, że Rocbefort musi należeć do wta­
jemniczonych w sprawę. Rochefort żył jako 
banita w Londynie, gdy ówczesny prefekt po­
licyi Andneux polecił mu odwiedzić Korne­
liusza Herza, u którego miał się spotkać z pa­
słem Clemenceau, celem ułożenia planu wiel­
kiej radykalno-sdcyahstycznej kampanii przeciw 
oportunistom Rochefort zeznał przed komisyą, 
ze i wobec niego Herz przechwalał się, ’ż 
będzie mógł rozbić trójprzymierze i izięki 
temu zyskać sobie imię dobroczyńcy ludzkości. 
Herz rewizytował Rocheforta i przy tej oka­
zy! obiec ił, — że wyrobi mu amnestyę 
u Constansa. jeżeli Rochefort zachowa się 
neutralnie względem mego Herz oświadczył 
wtedy, że mógłby kuku ministrów wysłać na 
galery, i otiaiował mu 300.000 fr., za pomoc 
w przeprowadzeniu pew nej spekulacyi U su  
dein miesięcy później, gdy sprawa pauamska 
juz była powszechnie znaną, wychowawczyni 
dzieci Herza, Miss Twóner, przyszła do Ró­

że żonie mojej n.e ufa, niech że wiedzą jak 
mi tu jest.

Kumer był przekonany. Dyplom acja dzie­
więtnastego uuineiu, jak w zakładzie nazy­
wano Roberta, przechodziła jego zdolności 

Naturalnie, przjtakiwał wychodząc.
Gdy drzwi zamknęły się za mm, Ri bert 

oparł się o me zwyciężony wzruszeniem. Zi­
mny j>ot wystąpił mu na czoło, blade w tej 
chwili jak kość słoniowa. Gdyby mógł prze­
bić wzrokiem mury, być chociaż tą marną 
muszką, co unosiła się w powietrzu i wiedzieć, 
co ten człowiek uczyni z listem. Wiedzieć! 
wiedzieć koniecznie. Tymczasem musiał po­
zostać w niepewności. Była to najcięższa 
chwila ze wszystkich, jakie przeżył w za­
kładzie.

Dopóki trzymał wzrok na asystencie, 
imał to uczucie, że on musi mu być posłu­
sznym ze nad nim panuje swą mteligeDcyą, 
silą woli. .Straciwszy go z oczow, od razu 
stracił nadzieję. Teraz był słaby jak dziecię. 
Nerwy, trzymane wysiłkiem w karnosci, wy­
powiedziały mu na raz posłuszeństwo. Przy­
szła na niego chwila upadku ducha i nie­
mocy

Gdyby trafem Kumer był puwrócił, mu­
siałby spostrzedz zmianę zaszłą w t jm  dzie­
więtnastym numerze, który mówił z nim 
z tak wesołym spokojem, a teraz bez tchu 
prawie patrzał przed siebie sztywno, mc nie 
dostrzegając. Na szczęście asystentowi na 
myśl nie jirzyszło zajrzeć ponownie do pen- 
syonarza, którego tylko co opuścił.

Wyrachowania Roberta okazały się słu- 
sznemi pod każdym względem. Kumer miał

pamięć równie dobrą, jak słabo rozwinięty 
umysł Doskonale pamiętał każde słowo 
pryncypała, nie przyszło mu więc du głowy 
kwestyonować prawo Rooeria du pisania 
stów. Wprawdzie Nerbling mówił !tylk® o pi- 
samu, nie o wysyłaniu, ale w tem Ku er 
nie był w stanie upalrzeć rezmey. Nie mia 
żadnego pojęcia o podstępnych działaniac 
swego pryncypała, który tą drogą pragnął 
badać swego więźnia.

Wizyta lekarska kończyła się zwykle 
Robercie. Poświęcano mu tyle czasrn, no z 
wal o od istotnie chorych. Wprosi od n-ego 
więc, asystent udał się do kancelarji, 8 
dwa razy dziennie przynoszono isty i * 
rano te, co już były przegotowane. ó
U m.ala dla Kumeia szczególną waznesc 
Był takocha .y as każdy my s rn ie n e ln j  
imał nawet narzeczoną która zw yczał 
imeck.m pisała do niego 'dłmgn T>s D
rząc go p.eszczuuemi naz^TJT"szczeciem na’ 
amoła, które tem w.ększem szcBfSCiet
pełniały serce asystenta, im ' T
niego stosowne. Sam więc 0CF , a2ja(ju 
słańca pot ztę dia całego per^nal  u zakłady 
przeglądał ją, złtołasł czego sz • 
prędzej więc p.zyłączył list E b e r t a  do tyci
któri miały być zabrane, 

i usiadł naio te lu  Nerblinga i z te.ń
zauisana znanem pismem panny Berty, z w

.6  . p M I

chwila wy|>oczynn. i. t Br] dzień
N e rb l in g  p o w ro m ł  d o p ie r o  n a  tIZ w . m  

i w sz y s tk o  w  z a k ła d z ie  s z ło  i . t  er
t r y b e m  T y lk o  R o b e r t  ży ł  w n iep o k o ju  s i m e ^

T an wi r i i  nw Jbripnurb 1 ^
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c h e fo r td  i c h c ia ła  m u  o d d a ć  2 p a c z k i  p a p i e ­
ró w ,  z a w ie r a j ą c y c h ,  j a k  R o c n e f o r t  s ą a z i ,  lisi y 
d z ię k c z y n n e  I n n y  p o s ł a n i e c  H e r z a  o p o w .a d a ł  
m u ,  że  b a n k i e r  R e m a c h  z a m o r d o w a ł  ja k .a g o ś  
w o ź n e g o  b a n k o w e g o  i c n c e  t a k ż e  H e r z a  
o t r u ć .  —  P o s ł a ń c e m  ty m  b y ł  L o u i s  G u d -  
lo t ,  a  z r o b i ł  n a  R o c h e t o r c i e  w r a ż e n i a  o s z u ­
s t a .  A c z k o lw ie k  R  w  p r e z e n c i e  o d  H e r z a  
o t r z y m a ł  w s p a n i a ł ą  l a s k ę  o z ło te j  g a łc e  z n a ­
p i s e m  i d a i ą  p i e i w s z e g o  entrevue, to  j e d n a k  
n ie  c e n i  o n  go , b o  p r z e d  k o m is y ą  w y ra z i ł  
s w e  z d z iw ie n ie ,  z p o w o d u ,  źe  tego  c z ło w ie k a  
m o ż n a  b y ło  b r a ć  n a  s e r y o .  N a  p o d s t a w i e  p o ­
w y ż s z e j  e n u n c y a c y i  R o c h e f o r t a  w o ln o  w n i o ­
s k o w a ć ,  ż e  r z e c z o n y  m a r k iz  p r a w ie  w c a le  
n ie  z n a  t a j n i k ó w  s z w in d l u  p a n a m s k ie g o ,  n a ­
t o m i a s t  A n d r i e u x  n a l e ż a ł  do  in t im * s ó w  o s z u s ta .

Ze spraw krajowych.
R oln icza stacya doświadczalna w Kra­

kowie.
M .n i s t e r s tw o  r o l n i c t w a  z d e c y d o w a ł o  s ię  

n a r e s z c i e  n a  z a ło ż e n ie  i z o r g a n i z o w a n i e  k o ­
s z t e m  p a ń s t w a  ro ln ic z e j  s t a c y i  d o ś w ia d c z a ln e j  
p r z y  s f u d y u m  r o in ic z e m  w K r a k o w i e .  S t a n i e  
s ię  to  j e d n a k  d o p ie r o  w r .  1 898 ,  g d y ż  w b i e ­
ż ą c y m  r o k u  m e  m a  m i n i s t e r s t w o  o d p o w i e ­
d n ic h  f u n d u s z ó w  d o  d y s p o z y c y i .  P o w i e d z i e ­
l i ś m y  „ n a r e s z c i e 14, g d y ż  o d  r  1 8 9 5  t r z e b a  
by ło  k o ł a t a ć  u r z ą d u  o tę m a ł ą  p o d  w z g lę d e m  
k o s z t o w  — b a g a te lę .  A  co  p r z y  t e m  w sz y s t -  
k io m  n a j c i e k a w s z e m ,  iż r z ą d  p r ó b o w a ł  w y ­
t a r g o w a ć  na t e n  cel p e w n ą  s u b w e n c y ę  z f u n ­
d u s z u  k r a jo w e g o .  V y d z ia ł  k r a j o w y  o ś w i a d ­
c z y ł  j e d n a k ,  iż t a k i  w n io s e k  z j e g o  s t r o n y  m e  
m ia łb y  w id o k ó w  p o w o d z e n i a  w  S e j m i e ,  n a ­
p r z ó d  d la te g o ,  iż k ra j  u t r z y m y w a ć  m u s i  ju ż  
j e d n ą  t a k ą  s t d c y ę  p rz y  w y ż sz e j  s z k o le  w D u- 
b la n a c ń ,  p o w t ć r e ,  że  w  i n n y c h  k r a j a c h  z a ło ­
ż y ł  i u t r z y m u j e  r z ą d  w y łą c z n ie  w ła s n y m  k o ­
s z t e m  La k ie  s t a c y e ,  j a k  n. p .  w  G o ry c y i ,  
K l o s t e r n e u o u r g u ,  M a r i a b r u n o ,  S p l i c ie  itd.,  że  
p r z e t o  s ł u s z n e m  j e s t ,  a b y  t a k ż e  i w  kr&ju 
n a s z y m ,  u c h o d z ą c y m  za  k r a j  w y łą c z n i e  r o l n i ­
czy, z a ło ż y ł  i u t r z y m y w a ł  z z a s o b ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  c h o ć b y  j e d n ą  s t a c y ę  d la  ce ló w  r o l ­
n ic z y c h ,  w r e s z c i e ,  ż e  s t u d y u m  ro ln ic z e  j e s t  
n s t y t u t e m  p a ń s t w o w y m ,  t a k  s a m o ,  j a k  i z a ­

ło ż y ć  s i ę  m a j ą c a  p rzy  n ie rn  s t a c y a ,  godzi s ię  
w ięc, a ż e b y  r z ą d  k o s z t a  s a m  p o n ió s ł .  U w a g 1 
t ,e  j a k  w id a ć ,  p o s k u t k o w a ł y .

D o d a ć  j e s z c z e  n a le ż y ,  ż e  o r g a u iz a c y ę  i 
z a r z ą d  tej s t a c y i  o b e jm ie  m i n i s t e r s tw o  w y z n a ń  
i o ś w ie c e n ia .

K R O N I K A .
Lwów, 28  Lipca.

3 a t r o ;
—  29 L ipca .  Czwartek. M a rty  p a n n y .
—  W schód  słońca o godz. 4  min. 37  rano, 

zachód o godz. 7 min. 33  wieczorem.
—  Dnia tego w ro ku  1882 ,  zmarł w Brukaelh 

W łodzimierz Wolski,  au tor  „Śpiewów powstań­
czych ' ' .

— 0  godz. pół do 9-te j rano  w zakładzie k a r ­
nym dia mężczyzn egzamina.

— 0  godz. 6 m in .’ 30, muzyka 8 0  pp. przed 
odwachem na P lacn Sw. Ducha,

P r o m o c j e .  Pp. J a n  SkuJrzyk ,  auskultant 
sądowy w R ern .e ,  roaem  ze Z am orska  w Galicyi 
i Bronisław Nowina Kwiatkow ski,  p ra k ty k an t  k o n ­
ceptowy namiestnictwa, otrzymali na uniwersytecie 
Jag 'e l lońsk ,m  w K r a k o w i e , stopień doktorów 
prawa.

Kongres m edyczny w; Moskwie W uzu­
pełnienia  wiadomości o lekarzacn  tutejszych wy­
bierających się na  ów kongres ,  dodajemy jeszcze, 
że wyjeżdża tam  także  zaszczytnie znany okulista 
dr. T eo d o r  h a l & D a n ,  który  na kongresie wy­
głosi odczyt i przedstawi własnego wynalazku 
a p a ra t  do badania ocza.

B u l l k i e t .  W  K asynie  miejskiem urządzili one- 
gJa j  członkowie bank ie t  ku ncz^zeniu wielce za 
s łuzonegc swego gospouarza  p. W lodaimierza Buj­
nowskiego. Do wspólnej uczty zasiadło kilkadzie­
sią t  osób, dając tem, jako też  licznymi toastam, 
na  cześć so lenizanta  dowód sympatyi i uznania 
d la jego pracy.

P osied zen ie  Bady m iejskiej odbędzie się 
ju t ro  o godz 6 - tej popołudniu.

Delegatem  młodzieży akademickiej na wiec 
w Cieszynie je s t  prezes Czytelni akadem ickiej p. 
W róblewski.

F trye  uniw ersyteckie rozpoczynają się 
w p ią tek  30  b. m., gayż tego dnia  zakończą się 
egzam ina  na wszystkich wydziałach. EgzamiDa na 
politechnice ukończyły się już 24 bm.

I lewa, Która naw iedziła  nasze miasto w p ią ­
tek ubiegłego tygodnia do tknę ła  w pierwszej linii 
gminę, wyrządzając je j  dotkliwe szkody. Skutkiem

bowiem silnego przypływu wody wezbra ła  Pełtew 
tłocząc z wielką gwałtownością swa fale w ulicy 
Pełtewnej,  gdzie nie ma jeszcze betonowego skle­
pienia, lecz tylko d rew niane  oszalowanie, obaliła 
to oszalowanie na  znacznej przestrzeni i po­
derwała brzegi do tego stopnia, że ta  ulica m u­
s iała  być zam knię ta  dla wszelkiego ruchd. Nawet 
w nocy stoi tamże straż,  aby um knąć  wypadku.

Jeszcze jed na  podobna ulewa, a domom sto 
jącym  przy tej ulicy grozi niebezpieczeństwo r u ­
nięcia. Z tego powoda m agistra t  zarządził n ie ­
zwłocznie, robot) d la  ochrony brzegów — a po­
nieważ, nie ma czasu iść d rogą  zwykłą do Rady 
miejskiej po k red y t  na te roboty, więc zg rom a­
dzenie delegatów Rady, uchwaliło wczor: j na na­
prawę brzegów i ułożenie nowego oszalowania na 
zn iszczone j p rzes trzen i tymczasowo kwotę 3 .0 0 0  
złotych.

K w o ta  ta  prawdopodoDme jednał me wy­
starczy, zdaniem bowien. znawcó w koszt tych ro ­
bót wyniesie do 5 0 0 0  złotych.

Tyfus we Lwowie. — Nie ta k  bardzo 
strasznie  się przedstawia, ja k  n iektórzy tw ierdzą. 
Od czasu pojawienia się tyfusu tj. od dnia 6-go 
czerwca br.  do soboty ostatniej tj. 24-go lipca br 
zachurowało ugółem w calem mieście 42 mężczyzn, 
27 kobiet i 9 dzieci,  tj. razem  78 osób. W yzdro­
wiało zupełnie 27 mężczyzn, 16 kobiet i 5 dzieci, 
umarło 4 mężczyzn, 3 kobiety i 1 dziecko — re 
szta pozostaje w kuracy i tj. 11 mężczyzn. 8 kobiet 
i 3 dzieci.

Gruźlica płuc, k t ó r a  e p i d e m i c z n i e  u i e  
p a n u j e ,  z jada w dwóch dniacn więcej ofaar —  
jak  o tem każdy z wykazu zmarłych codziennie 
w naszem piśmie umieszczonego, może się łatwo 
przekonać.

G r o z a  katastrofy P rz e d  k ilku dniami d o ­
nosiliśmy o smutnym wypadKu na  8nopkowie, k tó ­
rego ofiarą padł p. Pacbmann i złamał sobie nogę. 
P rzy czyn ą?  — m os tek  mały Otóż sk ąd in ąd  do 
windujemy się, że jeżeli w k ró tk im  już czasie nie 
nas tąp i ulepszenie tamtejszych stosunków —  m o ­
żemy się spodziewać liczniejszych wypadków, k tó ­
rych  wielkość na  razie uie da się jeszcze p rze ­
widzieć. Most, prowadzący do stawu Kamińskiego, 
po k tórym  ja d ą  nawet dorożki, je s t  p raw ie  zupeł 
n ie  spróchniały  i grozi każdej cbw m  zawaleniem 
się. Jeże l i  więc odpowiednie władze nadzorcze ze ­
chcą  i n a J -1 w tak  powolny sposob trak tow ać  
sprawy bezpieczeństwa życia —  m e  ręczymy, czy 
w k ro m kach  dziennikarsk ich , nie pojawi się opis 
nowego, nieszczęśliwego wypadku

N o w e  o s a d y  Na Bogcianćwce, gazie kolej 
dia rozszerzenia  swoich torów, zdemolowała masę 
b ud )nk ów  i wywłaszczyła część gruntów —  po­
w staje  form alnie  nowa osada, c iągnąca  się od j a ­
nowskich  roga tek  ku  Bdohorszczy, gdzie prowadzi 
nowo przez kolej w yszatrowana droga, 6 metrów 
szeroka.

P orządki pocztowe. Liczne skarg i docho­
dzą nas La u rząd  pocztowy w Rymanowie. Listy 
adresowane do gości K ąpielowych, nadawane 
we Lwowie bywają doręczane dopiero 3 - go lub 
4-gc  dnia. a połowa ich medoohodzi zupełnie r ą k  
adreoata. P ios im y dyrekcyę poczt o zajęc ie  się 
uporządkowaniem tamtejszego urzędu.

W ypadek przj budowie. Przy budowie 
dom u przy ul. Hoffmana spadł dziś rano  o godz 
10 robotn ik  z rusz tow ania  I  p ię t ra .  Na dole p ra ­
cował właśnie drugi robo tn ik  Jan  Pomersbacli,  
pomocnik m urarsk i ,  na  którym zatrzymał się spa 
dający. P ierwszem u nic się nie stało. Pomersbacb 
odniósł jednak  ciężkie oLrażenia ciała, nadto  sko n ­
s ta tow ano u niego wstrząśmenie mózgu. Stacya 
ra tun ko w a  po udzielenia mu pierwszej pomocy, 
o ds taw i ła  go ao szpitala powszecmiego.

P rzez nieuwagę, p izy  rąban iu  sody, ucięła 
sobie wczoraj popołudniu służąca M agdaleuna Ż y­
ła wskazujący palec >ewej ręki. Pogo tow ie  stacyi 
ratunkowej udzieliło jej pierwszej pomocy.

.'sprawozdanie d y rek cji lw ow skiego  
gim nazjum  im. Franciszka Jozefa za rok  
szkolny 1897  obejmuje w swej treści studyum 
historyczno krytyczne ks. d ra  Alojzego Jougana  
„C onsti tu fum  C onstan t in i1* i d rug ą  część, u rzędo­
wą, przez d y rek to ra  zak ładu .  Z tej drugiej części 
sprawozdania  wyjmujemy następujące  c y f ry ! Na 
początku roku szkolnego 1 8 9 6 /9 7  było uczniów 
publicznych i pryw atnych  6 1 9 ,  przy końcu reku  
pozostało 543 .  W edług wyznania ubrz. rz. kat. 
było 3 94 ,  g i .  kat. 69, orm. 4, ewang. 3, mojż. 
73. Stopień cel. przy klasyf.  końcowej otrzymało 
53 uczniów, stopień pierwszy 3 48 ,  do egzaminu 
poprawczego przeznaczono 61 uczniów. D o  egza­
minu dojrzałości zgłosiło się w tym roku 39 ucz­
niów publicznych, LI eksternislów. Chlubne świa­
dectwo dojrzałości przygnano 5 uczniom, uznano 
za d o j r z a ły c h : publicznych 2 4 ,  eksternis tów 7
razem więc 36. Do egzaminu poprawczego po­
zwolono p rzys tąp ić  po feryach 8 uczniom

Kai tjr k o r e s p o n d e n c y j n e  z widokami 
Stanisławowa poczta  zwraca, z powodu jakoby  że 
nap.s na stronie  frontowej „ K a r t a  koresponden- 
cy jna“ , położony powyżej niemieckiego napisu

telnym, łowiąc każdy szmer, każde oderwane 
słówko, śledząc twaize ludzkie, niezbadane 
jak  te mury, opasujące zakład. Byłby dał po­
łowę życia, by wiedzieć, co się stało z tym 
wątłym świstkiem papieru, w który złożył 
wszystkib swo.e nadzieje. Powrót Nerblinga 
wlał w niego trochę otuchy. Gdyby list do­
stał Się v jego r ę c e , czemkolwiek zdra- 
dziłoy złośliwą radosc. Tak mu się chwilami 
zdawało. Chwilami jednak przychodziło mu 
na myśl, że ten człowiek zdolnym był do 
najwyższego okrucieństwa, jakiem byłoby 
w tym wypadku milczenie.

Nie mógł teraz usiedzieć w celi. Korzy­
stał z pięknych dn: końca lala i po całych 
godzinach przechadzał się po parki Gdyt) 
słuchał tylKo swego niepokoju, bvłby go prze­
biegał od końca do końca, jak to czyni zwierz 
w klatce zamknięty. Powstrzymywał się 
jednak, by nie zwrocie uwagi. Najczęściej brał 
książkę w rękę i karty jej przewracał machi­
nalnie, bez świadomości, co czytał. Ulubionem 
miejscem jego była brzozow a ławka nad stru­
mieniem. Tu siadał z nieodstępny m dozorcą. 
Dozorcę tego wybrał Nerbling z pumiędzy 
swych najpewniejszych ludzi. Robert zrozumiał 
to doskonale. Dość mu zresztą było spojrzeć 
w twarz tego człowieka, by wiedzieć, że ru ­
dobrody kolos, o n.zkiem czole i ponurem 
spojrzeniu, należał do rodzaju ludzi, z który­
mi najtrudniej jest wejść w kompromis Kto 
wie, czyby się me dał pizeKupic. Ale- na to 
potrzeba było mieć w ręku gruby pieniądz. 
Obietnicom nie uwierzyłby nigdy.

Robert czytał więc lab udawał, ze czyta, 
a Hans siedział przy mm nieruchomy, apa­

ty cz n y ,  z n u d z u n y  b e z c z y n n o ś c i ą .  P r z e k o n a ł  
s ię  o d  d a w n a ,  ż e  le n  o b ł ą k a n y  n ie  m ó g ł  bu 
d z ić  ż a d n e j  o b a w y ,  a  c h o c ia ż  N e r b l in g  co d z ie ń  
z a le c a ł  m u  b a c z n o ś ć ,  o n  j e d n a k  m i a ł  o R o ­
b e r c i e  w ła s n e  z d a n ie  i w ie d z ia ł ,  co  o n im  
t r z y m a ć .  W y p e ł n i a ł  ś c i s łe  o d e b r a n e  rozK azy , 
n ie  o d s t ę p o w a ł  go  n a  k ro k ,  a le  z w a ż a ł  n a  
j e g o  r u c h y  o ty le  ty lk o ,  o  i le  m u  to  b y ło  do  
c o d z ie n n e g o  r a p o r t u  p o t r z e b n e .  P a t r z a ł  v\ ięc  
p r z e d  s ie b ie ,  p a l ą c  n i e k i e d y  p a p ie r o s a ,  j c k i m  
go  I lo D er t  o b d a r z y ł ,  m a r z ą c  z a p e w n e  o n .e -  
b ie s k ic h  m ig d a ła c h ,  k tó r e  w jo g o  w y o b ra Z m  
p r z e d s t a w i a ł y  s ie  p o d  p o s t a c i ą  n ie z l i c z o n y c h  
kufli  p iw a ,  lu b  d r z e m a ł .

T e n  n ie o d s t ę p n y  a r g u s  b y ł  d la  R o b e r t a  
p r a w d z i w ą  m e k ą .  J e g o  n e r w o w a  n a t u r a  n ie  
m o g ł a  p r z y w y k n ą ć  d o  p r z y m u s o w e g o  t o w a ­
r z y s z a ,  o b e c n o ś ć  j e g o  w p r o s t  p r z e s z k a d z a ł a  
m u  m y s le c .

L u b i ł  s i a d a ć  n a d  w o d ą  i p a t r z e ć  n a  jej 
w a r tk i  b ie g  po  ż w i r o w e m  ło ż y s k u .  S t r u n n e ń  
b y ł  tak  p ły tk i ,  iż w y p a d e k  u to p i e n i a  b y ł  n i e ­
m o ż l iw y .  U m y ś l n i e  r o z s z e r z o n o  j e g o  k o ry to  
w te n  s p o s ó b ,  by  p r z y  n a j w i ę k s z y m  p r z y b o r z e  
w o d a  rne d o c h o d z i ł a  a o  kostek .  Z w : r  n a d ­
b r z e ż n y  s t a n o w i ł  r o z r y w k ę  d la  n i e k t ó r y c h  
p e n s y o n a r z y ,  k tó r z y  j a k  d z ie c i  w y b i e r a l i  w n im  
r ó ż n o k o l o r o w e  k a m y c z k i .  G d z ie n ie g d z ie  ro s ły  
p rz y  b rz e g u  t a t a r a k i ,  w y k w i t a ł y  w e d n e  j a s k r y ,  
li lie , n i e z a p o m in a i k i ,  b r z ę c z a ł y  n a d  n ie in i  
p s z c z o ły ,  u n o s i ły  s ię  m o ty le  i w a ż k i ,  w i ro w a ły  
r o j e  m u s z e k .  T y m  p r a c o w i t y m ,  w e s o ły m  
ś w i a t k i e m  m a lu c z k ic h ,  w  b r a k u  . n n e g o ,  z a j ­
m o w a ł  s ię  R o b e r t .  T e r a z  j e d n a k  n ic  go  n ie  
i n t e r e s o w a ł o .

J u ż  ty d z ie ń  c a ły  m m ą ł  o d  c h w l i  w / p r a -

, ,C orrespo nd enz-K ar te“ , je s t  „ unziilaessiy“■ Czy 
to prawne ? czy to właściwe, tu ta j ,  gdzie język  
polski je s t  krajowym ?

W iększa kradzież. E k spedy to r  kolejowy 
w D rohobyczu pan N. Reich doniósł wczoraj tu ­
tejszej policyi, że w mieszkaniu jego popełniono 
większą kradz ież  (z włamaniem), rozmaitych cen- 
nycn rzeczy, ogolnej wartości 8 3 4  zł. W sku tek  
podejrzeń, jak ie  powziął poszkodowany względem 
b. s łużącej swej Anny Jauisiewicz i jej narzeczo­
nego Ł u k a sz a  S ą s i a d k a —k tó ra  to czuła pa ra  miaia 
zbiedz do Lwowa —  zarządziła  tu te jsza  polieya 
p o sz u k iw an ia , k tó re  dziś uwieńczył pomj ślny 
skutek.

Mianowicie agent Weinstok a resz tow ał w j a ­
kimś „hote l iku ' '  przy ul. Kazimierzowskiej pannę 
Annę i pana  Łukasza, przy k tórych  znaleziono 
gotówki przeszło 150  z ł ,  oraz większą część s k r a ­
dzionych rzeczy. Niedoszła p a ra  m ałżeńska  snuje 
obecnie refleksye w aresztach.

Komfsya rcłitnbulacyjna na nowo mającej 
się tmdować linii lokalnej Borki W ielk ie-G rzym a- 
łów rozpocznie się dzis dnia 28 b. m. Kierowm 
kiem tej komisyi zamianowało namiestnictwo n a d ­
k om isarza  p. Ant. Szydłowskiego.

i , r o n i c z k a  p r o w i n c j o n a l n a .  Z  T a r n o ­
p o l a  te leg ia fu ją  do gazet w iedeńskich: Mikołaj 
Ja rem k ów , kam erdyner  u h r .  B. zakochał się 
w Zofii Ju lii  W enzel,  eórc« mieszczanina w Je-  
ziernej. Ponieważ je. rodzice na  związek m ałżeń­
ski z Jarem kow em  zezwolić nie chcieli, przybył 
on do niej do Iwauzowa i tam gdy była we śnie 
p og rążoną  zastrzelił,  poczem sam sobie oaebrał 
życie

Tow. psze.zeluiczo-ogrodnicze w K o ł o m y i  
zakłada szkółkę w temże mieście.-

W B o r y s ł a w i u  przed k ilku  dniami, zginął 
skutkiem  uduszenia  gazami, w szybie L .ch tenste ina ,  
robotnik Jozef  Wraży z Czomlasu, pow. K o lb u ­
szowa.

Więzień, Onufry H otopiła ,  k tóry zbiegł d. 13 
b. m. z placu robót przy zabudowaniu potoków 
górsk ich  w S u s z y o y  r y k ó w  e j ,  został pochwy­
cony i odstawiony najpierw do Kołomyi, następnie 
do zakładu karnego we Lwowie.

W K l u b o w c a c h ,  pod Tyśmienicą, podczas 
pożaru  na folwarku „posten fuehrer"  żandarm eryi 
lgn . Mykietan uratował z płomieni połtoraletn ie  
dziecko p. M. Fischera.

W W i n n i k a c h  zdarzyły si? w ostatnich 
dniach dwa p o ża ry ;  szkody nie są  zbyt wielkie.

2  C z e  r n i o  w i e c  ui iekl, skradłszy kwotę 
160  zł., palacz kolejowy Michał Dereń. Przytrzy­
mano go w Stanisławowie.

Do wyższego gimuazyum czerniowieeluego 
w ubiegłym rok u  szkolnym uczęszczało 73 uczniów 
to lak ó w , 82  Rusinów.

Obchód na  cześć A gatona  G illera ,  urządzony 
przez akademików w S t a n i s ł a w o w i e ,  dał 
czystego dochodu 32 zł. P ien iądze  te przekazano 
na  rzecz tamtejszego Koła męskiego T o n, „Szkoły 
ludowej ■*.

O s t rasznych  burzach piorunowych, ulewach 
i oberw aniu  się chmur, aonoszą  z różnych s t ion  
k r a j u :

D . 23 b. m. nadzwyczajna ulewa z gradem 
nawiedziła gminę C h i n i e l i s k a ,  w pow. ska 
lackim, sku tk iem  czego zasiew) zniszczone, ogrody 
i po la  zalane zostały. W oda w targnęła  do chat,  
s ta jen  i stodół, zatopiła  kilka sztuk bydła, roz ­
waliła k i lka  budynków, zuiszczyła i pozabierała  
mosty.

Okolice B u k a c z o w c a  zostały nawiedzone 
we czwartek  zeszły przez burzę z gradem. Plony 
w okolicy są zniszczone do szczętu, a w W ełdzi-  
rzu  p iorun  zabił pastucha.

W  J a s i e n i c y  w pow brzozowskim, pod­
czas s trasznej burzy, biły ciągle pioruny, a jeden 
z nich uderzył w dom włośeia_ina, Antoniego 
Krupy. Ogień natychm ias t o b j ą ł  ca ły  dom i s to ­
dołę tak ,  że dom spalił  się. Szkoda wynosi 5 7 4  zł. 
Podczas  tego uderzył drugi p iorun  w okno k a r ­
czmy obok posterunku żandarm eryi,  wybił dwie 
szyby i kominem koło stojącej przy mm żydówki 
wyleciał. Już  d ru g a  b urza  szaluła w ciągu tygo­
dnia... Zasiewy są zatopione.

Z fcoposzyna, Makoszyua i innych wsi około 
Ż ó ł k w i  nadohudzą także najsmutniejsze wieści. 
D. 2 3 -g o  szalała  tam przez 5 godziu s t ra szn a  
ulewa Deszcz po tłukł zboża. W  K o m a r  n i e  
szkody są ogromne. W  W  o ł o s o w i e  w pow. 
nadw órniańskim. został zabity przez piorun wło­
ścianin Iw an  Bahajluk. 1 tam szkoda wskutek 
ulewy wielka.

Z Trusknw ca piaz*t n a m :  Na budowę
szkoły polskiej w Białej złożyło grono k u r a c j u ­
szów i trzydzies tu  lekarzy ze wschodniej Gali- 
cyi zwiedzających zdrojowisko kwotę 60  zł. 
20 ct.,  k tó r ą  odesłano na  ręce  d ra  Bogdanika 
z następującym te le g ra m e m : „Unią serc z uro­
czystością waszą dziś połączeni, wyrażamy p rze ­
konanie ,  i e  oaglos uderzen ia  kielui o kamień wę­
gielny strażnicy polskiej, miljonowem echem za- 
k u ła ta  o serca  polskie, a  niedobór z n ik n ie ' .

Wi6n ia  l i s t u .  R a c h o w a ł  d n ie .  C z y  m i a ł  ,e r a ­
c h o w a ć  n a p r u ż n o  ? C zu ł ,  ż e  o c z e k i w a n i e  w y ­
c z e r p y w a ł o  go, d e n e r w o w a ł o  w ię ce j  n iż  w s z y s t ­
k ie  in n e .  D r ż a ł ,  b y  n ie  s t r a c i ć  p a n o w a n i a  n a d  
so b ą ,  a  w ó w c z a s  có żby  s ię  z n im  s t a ło ,  p o ­
p a d łb y  b e z  r a t u n k u  w m o c  N e rb l in g a ,  k tó r y  
c z y h a ł  n a  tę  c h w i lę  i w ie d z ia ł ,  ż e  o n a  p r ę ­
d ze j  l u b  p ó ź n ie j  n a d e jd z ie .

M a c h i n a ln i e  w p a t r y w a ł  s ię  z a m y ś lo n y  
w w o d y  s t r u m i e n i a ,  n a  k tó r y c h  p o w ie r z c h n i  
ja k b y  r u c h o m e  p la in y ,  u n o s i ł y  s ię  j u ż  g d z ie ­
n ie g d z ie  z ż ó łk łe  liśc ie .  N a g le  w z r o k  j e g o  z a ­
t r z y m a ł  s ię  n a  p r z e d m i o c i e  d r o b n y m ,  k s z t a ł ­
t e m  p o d o b n y m  d o  ż ó ł t a w e j  ry b k i ,  k tó r y  z a ­
p l ą t a ł  s ię  p o m i ę d z y  w o d n e  p o r o s ty  i d r ż a ł  
p o d  n a c i s k i e m  fali.  P o c h y l i ł  s ię  szy b k o  i s p o ­
s t r z e g ł  d r e w n ia n y  n o ż y k .  R z e ź b io n a  s z a r o t k a  
ś w ia d c z y ł a ,  że  p o c h o d z i ł  z gó r ,  k s z t a ł t  n ie  
b y ł  m u  o b c y .  P r z y j r z a ł  m u  się  b a c z n ie j  i m g ła  
p r z y s ł o n i ł a  m u  o c z y .  T a k i  s a m  m ia ł  w  rę k u  
w Z u r y c h u .  P o z n a ł  s p l ą t a n e  l i te ry  m o n o g r a ­
m u  S tas i

P r z e z  c h w i lę  s t a ł  o l ś n io n y ,  o d d y c h a ją c  
z g łę b i  p ie r s i  j a k b y  « p a d ł  n a g le  t ł o c z ą c y  j e  
c ię ż a r .  Z d a w a ł o  m u  się, że  r o z s t ę p u j ą  s ię  te  
g łu c h e  m u r y ,  a  c a ł a  f a l a  s w o b o d n e g o  p o w i e ­
t r z a ,  p r z y n o s i  m u  w o ń  gó r ,  p ó l ,  l a s ó w  o jc z y ­
s tych .

Z o b a c z y  j e !  z o b a c z y  z n o w u .  O g a r n ę ło  go 
w z r u s z e n i e ,  n ig dy  n ie  z a p o m n i a n e .  U p o jo n y  
z a p o m n i a ł  n a  ra z ie ,  g d z ie  j e s t ,  co  go  o ta c z a .  
C z u ł ,  ż e  t a m  n a  ś w ię c i e  d z ie ln a  d u s z a  w ie  
o  n im ,  m y ś l i ,  z d o ł a ł a  n a w e t  p r z e s ł a ć  m u  z n a k  
t a j e m n ic z y ,  z r o z u m i a ł y  ty lk o  d l a  n ie g o ,  z n a k ,  
k tó r y  m ó g ł  w p a ś ć  w  o c z y  p rz e ś la d o w c ó w 7, 
a  n i c z e m  n ie  z w r ó c i ć  ich  u w a g i .

Na szkołę z łoży l i :
Dr. StaklLerger T 5 0 ,  dr. Lechowski, dr. J a ­

nowski, dr. Peceuik , dr.  D obrowski,  dr.  T enu er ,  
dr.  Waligórski, dr. Cieszewski, dr. G lauber ,  Edw. 
Pietrzycki, dr. Pelczar, W eberowie, M. WeDerowa, 
Edw. Nikorowicz, J .  Kroeh, E .  Z o llnerow a’ Ju l ia  
P rze tocka ,  S. N arajew ska, r ad ca  P .  Świtalski, 
Szellenbergowa, J .  S trom engerow a, ' d r .  .Też po 
1 z ł . ; dr.  Edw. Krzyżanowski, radca  Ludwik, dr. 
Ign. K am ińsk i,  Alojzy Schneider, dr. Witz, s t a ­
ros ta  D rakę ,  J. H irscb berg ,  K. H irschberg , Kar. 
Gołąbowa, A. Jankowska, H. Jankow ska, Adela 
Pieti zycka, J .  W artanowicz, K .  Czarnecka, Bron. 
Rappe, M. Walickewicz, D. G artner ,  M. Zychowa, 
H. Kawalerska, W. E in łk , H . W eiglówna, Miecz 
Rappe, radca L,eop. S troner,  R om uald  Kostrzew 
ski, M arya  Morawska, M arya Luisa Scheuk, Auto- 
nina Gołębska, Mieczysław Drelinkiewicz, F .  Hu- 
p e r t ,  Ju l ia  Grynfelit, W . K rupińska, W. K a rp iń ­
ska, S. Sokołowski, d r .  Steinhaus, Cecylia Roch- 
misowa, M. Ramultowa, N tm eth ,  dr. Boziewicz. 
dr. Warzycki, dr.  Mach, dr. T iegerm an, dr. F r i e d ­
man, dr. Mironowicz, dr.  F eue rs ie in ,  dr, F i i e d -  
liinder, dr. Piech, dr. W ilder, dr.  Czarnecki, dr. 
Lippel, dr.  F r ie d lan d e r  po 50 c t , dr. Rossberger 
1 zł., Teofila Reezucka 20 c t , dr. Dziubiński, 
Kauczyński, X. G rom nicki po 50  et., Kielanowska 
M. Slużewski, H elena Kmicikiewiczowa, Delebiń- 
ski, D r .  R o sb e rg e r  po 1 zł., Sefery , Sowińska 
Saiomea K arp f ,  Z .  Lachowicz, Józefa T erlecka ,  
Em ilia  Tchórznicka, Mizewski, W yczyński, S tan . 
Hołub, Suhmidt, Dobrowolski radca  nam iestn ictwa 
po 50  ct.

Z e  S z c z a w n i c y .  Czwarta  lista gości pizy 
byłych do Szczawnicy (od 9 do 5 lipca r. b.), 
obejmuje 216  party j,  a  349  osób. W  liczbie przy 
byłych znajdują  się : D worzausk i Jan ,  prof. gimn. 
z N. Sącza. Nennel W., radca  sądowy z P rzem y­
śla (z synem ); Bukaty  Wacław, obywatel z W ar­
szawy ; Gawałkiewicz J , kupiec z K rakow a (z ro­
dziną); Makowski E r. ,  po dp rok u ra to r  z P ło c K a ; 
dr. Spingler Z ygm unt z T a rn o w a ;  Pajączkowski 
Z., kom. powiat, z K o łom yi;  dr. Wróblewski J  
(z żoną i córką) z W arszaw y ,  ks. Dębski Roman 
z C h e c h ła ; Gaiadyk Stanisław, radca  stanu i sę­
dzia pokoju z Rem i (B essa ra b ia ) ; Krzyżanowski 
Stan., k s .ęgarz  z K ra n o w a ; ks. H ar tm an  Wilie.,  
dziekan i proboszcz z C h e lm ia ; Rybarski Fel. , 
prof. gimn. z K ie lc ;  Żurawski W iktor,  urzędnik 
ze L w ow a; ks. Stec F ran c .  z N. Sącza ;  Myszuga 
A leksander ,  a r ty s ta  o p e ry ;  W ierzch le jska  Ant,, 
właśc dóbr. z Glauczy W ie lk ie j  ; Ja roczyńsk i M. 

p ro f  a r t .  malarz z P o z n a n ia ; K użm irsk i W lad . ,  
nadkom isarz  skarbu z Zaleszczyk; dr.  ChwaliLo- 
gowski W ito ld  z K rak ow a; L ib ick i Stan. red. 
Kur. Codz. z W arszaw y  ; dr,  L o rb e r  P .,  lekarz 
z Koszyc i w. i.

P ią ta  l i s ta  gości (od 15 do 20  lipca) obej­
muje 212  rodzin, a  359 osób. W liczbie ich z n a j ­
dują  s i ę :  Nechay Jan ,  kontrolor podatkowy z Czort- 
kowa (z ro d z in ą ) ;  Lewakowski Alfred ze Lwowa; 
Łuszczew ska Jan ina ,  oby w. z R adzikow a; księża 
Szwarc Rom. i F .  Jan och a  z K ra k o w a ;  K uuce-  
wiczowa K az im iera  ze L w ow a; ks. Serwiczkowski 
Julian z P roszo w y ; Szczepański Ludwik ze L w o ­
wa ; Wóbr W inc., kom. inspekcyi leśnej z R ze ­
szowa (z ro d z in ą ) ;  P ią tkowska M arya, pianistka 
z W arszaw y; Charkiewioz Stau.,  rew. dyr. skarbu 
ze L w ow a; Zborowski Włodz.,  insp. kul. panBtw 
z N. S ą c z a ;  bar.  P rzyehocki Kaz (z żoną) z W ie­
liczki ; dr. T rzc ińsk i Bogusław, lekarz  z Krakowa; 
ks. M acbmkowski Jan ; Matlas Karol,  kupiec  ze 
L w ow a; Pawłowski Wl., ro tm is trz  żand. z Sam ­
b o ra ;  Korolewicz J . ,  a r t y s tk a ,  ks. Gajkowski J. , 
p ro f  sem duch. z Sandom ierza ; L ipski Ludwik, 
geom etra  ze Złoczowa ; Balt iuester Bern .,  kapitan  
z Czerniowiec i w. i. Ogółem od początku sezonu 
przybyło do Szczawnicy 1677 osób

B r o d y  26 lipca. O ile pamięć sięga -  a tra- 
dycya niesie, przejście  przez rzekę Styr, a tem 
samem komunikaeya między miasteczkami Lesznio- 
wem a Szczurów icami, były połączone z wielk.emi 
trudnościam i. T rudn ośc i  te były tem większe, p o ­
nieważ Styr, właśnie w tej okolicy je s t  b a r ­
dzo szeroki (około 60  ni.), głęboki i bystry, tak, 
iż wszelkiego r o d z a j u  mosty i groble były niemo­
żliwe. J a k  pamiętniki, zachowane w kościele Szczu 
row ickim  podają, została jeszcze w czasie n a p a ­
dów ta ta rsk ich  „usypaną przez S tyr grobla jeńcom 
ta ta rsk im  z pod B ores teczka“ , k tó ra  jed nak  tylko 
do roku 1846  zachowała się w stanie jak o  tako 
możliwym do użytku. We wspomnianym roku zo­
sta ła  ta  grobla  przez nadzwyczajne zlewy i kolo­
salne napływy wody, zmszczona, a starostwo, 
ongiś szczurowickie, nie było w stanie ją  naprawić, 
ani też żadnym, bodaj prowizorycznym mostem 
zastąpić.

Komunikaeya zatem, od tego czasu była 
wprost zerwaną, a ra towano się w ostateczności 
tylko łódkami, w ostatnich zaś czasach, tra twami 
i promem, przez skarb  łopatyński sporządzonem u 
Od woli dzierżawców zależało przeprawienie  przez 
rzekę  pana  lub chłopa, a  na tura ln ie  za fatygę 
kazano  się dobrze opłacać. 1’izepraw y te z a g ra ­
żały n ieraz życiu, czeao dowodem liczne katas trofy ,

jak ie  się tam zdarzały. W szakże  i w r. b. p rzep ra ­
wę ta k ą  przypłacił życiem jeden  włościanin, a 
nadto zatonęły 3 konie, jedyuie  skutkiem nieum ie­
ję tnego  prowadzenia  promn.

Aby zapobiedz powtarzaniu się podobnych 
wypadków, za in teresował m arszałek  powiatowy, 
poseł na Sejm k ra j .  p. Oktaw Sala spraw ą p o ­
wyższą wydział R any  powiatowej, wydział zaś, p o ­
stanowił wybudować most,  a  wyasygnowawszy na 
to kwotę 8 0 0 0  zł., powierzył budowę p rzed s ię ­
biorcy i majstrowi stolarskiemu p. Zygmuntowi 
Szarneckiemu z Brodów.

W śród  ciężkich warunków, rozpoczęto budo­
wę już w styczniu 1896 r. Początkow o szła bu­
dowa bardzo powoli, gdyż wiele czasu zabrało 
wbijanie dębowych pilotów w 10 m. głęboki S tyr 
Dzięki energicznej pomocy inżyniera  Rady pow. 
p. F ranc iszka  Jaw orsk iego , który szczerze i su- 
m.enuie pracował przy niwelowaniu rzeki i dozo­
rował b u d o w y ; rooota  szła żywo i dokładnie. 
W drugiej połowie lipca wielki most był już 
na ukończeniu. Z wzrostem budowy, rosło i potę 
gowało się zadowo'enie i zdumieuie okolicznych 
mieszkańców. Postanowiono dlatego też p rzed  od­
daniem mostu do użytku publicznego — solennie 
takowy poświęcić, dzień uroczystości zaś wyzna­
czono na sobotę 24  lipca, na k tóre  to zaproszono 
księży i szlachtę z całej okolicy. Tłumy ludzi z wsi 
sąsiednich, jnż od dawna oblęgały most, udekoro­
wany festonami i flagami o barwach narodowych. 
Około południa, po przybyciu gości, w rzędzie 
których, znajdował się między innymi repr .  Rady 
pow. z p. marszałkiem na czele pp. hrabia  
Olizar Ożarowski, Wysocki, H orodyński,  Kar 
niewski i inni, wyruszyły na miejsee proce- 
sye i tu aktu poświęcenia d o k o n a l i : ks. kan 
Łotocki i gw ardyan  klasztoru 0 0  Bernardynów 
z Leszniowa. Po uroczystem nabożeństwie, dz ięko­
wał ks. Lewicki w imieniu ziemiań9twa — zacne­
mu marszałkowi i członkom Rady za łaskawe u ję­
cie się nad niedolą swych ziomków i za ulżenie 
trudnościom, jak ie  sprawiało przebycie Styru. N a­
stępnie  wśród długo trwających okrzyków p rze je ­
chał p. m arszałek  — a za nim wszyscy z ap ro sze ­
ni goście i naczelnicy gmin powozami przez 
most, udając się na śniadanie, przez W ydzia ł  
przygotowane.

W śród  ożywionej rozmowy i zabawy, wychy­
lił j). m arszałek  toas t  za zdrowie ziemiaństwa, 
następn .e  wszystkich, jemu przy tem wielkiem 
przedsięwzięciu  pomocnych czynu.ków. poczem 
przyjmował zgromadzonych włościan , skrom ną 
ucztą .  Dzień tej uroczystości zapisze się głęboko 
w pamięci ludu z nad Styru.

Iiwuigurac) a Mauzoleum w Rapperswylu. 
Z a rz ą d  Muzeum nar. poi. w R appersw ylu , w Szwaj- 
caryi, nadsyła nam następu jącą  odezwę z prośbą  
o umieszczenie:

R ada  adm inis tracyjna  Muzeum narodowego 
polskiego w Rapperswylu ma zaszczyt przypomnieć 
szan. rodakom , że inauguracya Mauzoleum, w k tó -  
rem złożone zostanie  serce Kościuszki,  odbędzie 
s.ę w Zam ku Kapperswylskim dnia  11 sierpnia  
189 7  r.

Chcąc nadać przeniesieniu serca boha te ra  do 
owego Mauzoleum cectię uroczystą i pragnąc, aby 
raz więcej przy tej sposobności naród  mógł okazać 
cześć swą i wdzięczność m ezagasłą  dla  pamięci 
nieśmiertelnego Naczelnika, Rada zaprasza  was, 
rodacy, na cen dzień do zakątka  polskiego na 
wolnej r iemi Szwajcarów i wzywa tych wszystkich, 
którzy  przybyć nie będą mogli na uroczystość, 
aby w mej choćby z daleka  wzięli udział myślą i 
sercem.

Cześć dla K o śc is z k i— jes t  to  ognisko, w k tó re  
możemy wszyscy „zestrzelić  myśli i duchy". .Stań­
my więc wszyscy, j a k t y  jeden  mąż, około serca  
jego, Polsce zwróconego przez szlachetną rodzinę, 
k tó ra  je  do tąd  tak troskliwie pielęgnowała; niech 
ono natchnie  nas wszystkich tą  miłością ojczyzny, 
tą  w ia rą  w jej żywotność, tą  nadzieją w jej r roar-  
wyctiwslauie, k tóre  je  za życia ożywiały.

Iiada  m uzealna. 
Pom nik M ickiewicza w W arszawie. K o ­

m itet budowy pomnika Mickiewicza w W arszaw ie , 
ogłasza nas tępu jącą  w iadom ość : Yv duiu 24 bm. 
p. Cypryan Godebski przedstawił osubiśeie komi­
tetowi i komisyi artystycznej fotografie modelu 
pomniku. K om ite t  i k o m is ja  artystyczna, rozpa­
trzywszy je na dwóch specja lnych  posiedzeniach, 
uznały p ro jek t za zupełnie dobry  i odpowiedni do 
wi konania. P a n  Godebski po aokonam u kilku 
drobnych zmian w modelu, nadeśle go za miesiąc 
do W arszawy w gipsie. J a k  ty lko p ro jek t ten 
będzie zatwierdzony przez władze, kom ite t nie 
om ieszka zapoznać z nim ogółu, za pomocą repro  
dukcyi w pismach ilustrowanych.

Czytelnia polska wT Przy bramie. W przy- 
bramskiej akademii górniczej , studyujący Polacy 
założyli tam że czytelnię, k tó ra  ma na celu pielę­
gnowanie życia towarzyskiego i niesienie pomocy 
naukowej d la  członków stowarzyszenia. W ydzia ł 
Czytelni służy najchętniej wszeikiemi wyjaśnieniami 
kolegom, którzy od ro k u  1897 /8  p ragną  poświę­
cić się stuayom górniczym w Przy bramie, L is ty

Z n a k  t e n  m ó g ł  b y ł  w p r a w d z i e  r ó w n ie  d o ­
b rz e  b y ć  n i e d o s t r z e ż o n y m  p r z e z  n ie g o ,  m o ż e  
n ie  b y ł  to  p ie r w s z y ,  m o ż e  p r z e s i a ł a  k i l k a  p o ­
d o b n y c h  W  k a ż d y m  ra z i e  t e n  t r a f i ł  p o d  w ł a ­
śc iw y  a d re s .  S ta s ia ,  z w y c z a j e m  s w o im ,  d z i a ­
ł a ł a  r o z t r o p n ie .  W y b r a ł a  j e d e n  z t y c h  c u d n y c h  
dn i,  g dz io  k to  ty lk o  m o ż e  u ż y w a  p o w ie t r z a .  
W ie lk i  p a rk ,  o t a c z a j ą c y  z a k ł a d  N e rb l in g a ,  
s z c z e ln ie  z a m k n ię ty ,  p r z e z n a c z o u y  b y ć  m u s i a ł  
d la  p e n s y o n a r z y ,  a  p r z y n a j m n i e j  d la  ty ch ,  k t ó ­
r z y  n ie b e z p ie c z n y m i  n 'e  byli U p a ł  z m u s z a ł  
do  s z u k a n i a  c h ło d u ,  d a w a ł y  go g r a b o w e  s z p a ­
le ry  i s p l ą t a n e  k lo m b y  n a d  s t r u m i e n i e m .  L u ­
d z ie ,  o d c ię c i  od  św ia t a ,  z a m k n i ę c i  w c ia s n e j  
p r z e s t r z e n i ,  m a j ą  z a o s t r z o n ą  u w a g ę .  R a c h o ­
w a ł a  n a  to  i n ie  p r z e r a c t i o w a ł a  się. j a k  o n  
s ię  n ie  p r z e r a c h o w a ł  u d a j ą c  się d o  n iej .

B y ła  to  n a tu i  a  o d w a ż n a  s z l a c h e tn a .  R z u ­
c i ła  w s z y s tk o ,  by  m u  p r z y j ś ć  z p o m o c ą .  N ie  
w ą tp i ł ,  że  go  u w o ln i  O g a r n ę ło  go s ł o d ­
kie u c z u c i e  n ie w y p o w ie d z i a n e j  w d z ię c z n o ­
ści. W ię c  b y ła  tu  b h z k o ,  p o z a  ty m  rn u r e m  
m o z e .  i s t o t a  t r o s z c z ą c a  się o lo s  jego. G o rz e j ,  
n iż  s a m u tn y ,  o to c z o n y  w ro g a m i ,  d o z n a w a ł  
d z iw n e j  ro z k o s z y .  C a ły  ś w i a t  n o w y c h  w r a ż e ń  
o tw ie r a ł  s ię  p r z e d  n u n .

T e r a z  m ó g ł  b y ć  c ie r p l iw y m ,  s p o k o jn y m ,  
s z c z ę ś l i w y m  n a w e t ,  m ó g ł  z n . e s ć  w s z y s tk o  
N e r w y  jego ,  n a p r ę ż o n e  o c z e k i w a n i e m  d n i  
o s t a tn i c h ,  te r a z  u s p o k o i ły  s ię  nag le ,  z n u ż e n i e  
ic h  o b ja w ia ł o  s ię  ty lk o  t a k ą ś  n a d c z u lo s c ią ,  
k t ó r a  c z y n i ła  p o d w ó jn ie  m i łą  w o ń  k w ia tó w ,  
b łę k i t  n ie b a ,  b l a s k  s ło ń c a ,  n a d z i e j ę ; p r z y s z ło ś ć ,  
p r z e d s t a w i a ł a  w  p ię k n y c h  b a r w a c h  i p o z w a ­
l a ł a  z n o s i ć  t e r a ź n ie j s z o ś ć .

R u d o l f  m ó g ł  n a z w a ć  s ię  c z ło w ie k ie m  
s z c z ę ś l iw y m  w c a ł e m  tego  s ł o w a  z n a c z e n i u ,  
u ło ż y ł  ż y c ie  w e d łu g  s w e j  m yś li .  W  d o m u  i 
p o z a  d a m e i n  w s z y s tk o  s z ł o  ta k ,  j a k  o n  ch c ia ł .  
F a b r y k a  r o z w i j a ł a  s ię  n o r m a l n i e ,  o  w y s t ą p i e ­
niu  R o b e r t a  w o b e c n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  n ie  
m o g ło  b y ć  m o w y .  L o r a  n ie  m i a ł a  k o s z t o ­
w n y c h  f a n ta z y j ,  od zw y cza i*  j ą  od  d o b r o c z y n  
n y c h  z a c h c i a n e k .  D z iś ,  j a k  p r z y s t a ł o  żo n ie  
p o w a ż n e g o  fa b r y k  n ta ,  n a l e ż a ł a  d o  T o w a r z y ­
s t w a  d o D ro c z y n n o ś c i  b y ła  o p i e k u n k ą  o c h r o n ,  
p a t r o n o w a ł a  z a b a w y  n a  u b o g ic h ,  a le  p r z e s t a ł a  
ś c i ą g a ć  do  d o m u  ż e b r a k ó w ,  a  o  r o b o t n ik a c h  
u ie  m ó w i ł a  w c a le .

R a c h u n k i  d o m o w e  p r o w a d z i ł a  w z o r o w o  
a b s o r b o w a ł y  j ą  dz iec i ,  d o m ,  m ą ż  T e n  s z c z e ­
gó ln ie j  z a b i e r a ł  je j  n a jw ię e e i  c z a s u .

R u d o l f  m i a ł  u a w y k n i e n i a  c z ło w ie k a ,  k t ó ­
ry  p r ó c z  z a ję ć  f a b ry c z n y c h ,  n ie  r o z u m ie  n ic  
in n e g o ,  a  c z a s  s p ę d z o n y  w d o m u  s łu ż y ł  m u  
ty lk o  d o  n i e p o k o j e n ia  ż o n y .  D l a  n a jb ł a h s z e g o  
p o w o d u ,  p r z y w o ły w a ł  )ą z in n y c h  p o k o i  i ro  
b i ł  r ó ż n e  u w a g i .  T o  k a n d e la b r y ,  s t o j ą c e  n a  
k r e d e n s i e  n ie  by ły  n a le ż y c ie  w y c z y s z c z o n e ,  
to  b y s t r e  o k o  je g o  d o s t r z e g ło  w ś m i e c i a c h  
o d ła m e k  j a k i ś  t a l e r z a  l u b  s z k l a n k i ,  to  s p r z ę t  
n ie  b y ł  n a  w ł a s c i w e m  m ie j s c u ,  to  m ól l a t a ł  
po p o k o ju ,  a lb o  te ż  p o k r o w c e  n ie  b y ły  ta k  
p r z y m o c o w a n e ,  j a k  z d a w a ł o  m u  się ,  ż e  b y ć  
p o w in n y .

(C. J n ).

Ha seson letni nowości iioikcji flailii r f i l f  ijloftB i po tffiti cenach poleca Magazyn Schayerów wo Lwowie,
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z zapytaniami, należy ladfesowaf » J an Augus , 
p rak ty kan t  górniczy w Bolechowie

W y c i e c z k o  (lo  B r z u c ł i o w i e  urządza d n a  
1 s i e r p S f  «  męskie11 l ’ow. Szkoły ludo­
wej. Z a i n t f c i  esowanie szerokich kół, jak ie  kom,,-

T^wowie i w Brzuchowicacn tety miejscowe we .uwuww
obudzić potrafiły, licaay odział pan, zamieszkałych 
na wileg.aturze urozmaicony program  festynu i 
napływając, ciągle fanty, każą  rokować zabawie 
niezwykł powodzenie. Dalsze da tk i  w gotówce 
i naturze na bufet przyjmuje pani przewodnicząca 

jm ite lu  pań wiceprezydentowa M. Michalska, 
fanty zaś k o n r te t  lwowski urzędujący codziennie 
w domu przy piacu Bernardyńskim 1. 12, I I .  p. 
0d godz 6 - 7  wiecz.

O t r z y m u j e m y  następujące  p ism o: Z asy ła ­
jąc szanownej redakcyi jaknajszczersze  podzięko­
wanie w zastępstwie Dam dobroczynności kolonii 
polskiej w W iedniu  za inicyatywę w zbieraniu 
funduszów na kościół polski,  podnoszę jednocze­
śnie iż nader  je s t  potrzebne odnowienie kościoła 
tegu przez wzgląd na zbliżającą się Jes ienne  porę 
i p rzypada jącą  w ro ku  przyszłym pięćdziesięcio­
letnią rocznicę rządów naszego miłościwego ce­
sarza.

D la  mieszkańców Wieduia, Polaków, u p ra ­
gniona je s t  bowiem chwila, w której w świątyni,  
darowanej nam przez monarchę, będziemy o długie 
jeszcze  rządy  jego wznosić modły do boga .

Dziękując prze to  szanownej redakcyi za do ­
tychczasowe zajęcie się prosimy o dalsze zaop ie ­
kowanie się składkami, do k tórych się przyłączam, 
zase ła jąc  na ręce redakcyi na cel odnowienia 
kościoła polskiego w Wiedniu 2 0 0  zł.

A n to n in a  A b ra h a m o w i zowa.

Na ten sam cel otrzymaliśmy od  Józefy 
P r j c h l i k  5 zJ.

Mianowania i odznaczenia. A djunkt sądu 
powiatowego, Dumański w Kosowie, otrzymał przy 
s p u s o b n o ś c i  spensyonowania zloty krzyż zasługi

1’r z e i l i e s . e u i e .  Dyrekcya poczt i te leg ra ­
fów przeniosła  kon tro lo ra  kasy pocztowe) O resta  
L e c h o w i c z a  z Podwoloczysk do Lwowa, a asy­
s te n ta  pocztowego F ran c iszk a  T i e s c h a  ze Lwo­
wa do Podwoloczysk.

D o s t a w a  w ę g l a .  Celem oddania  w przed 
s i ę b io m w o  dostawy węgla kamiennego dla gminy 
m. Lwowa w ilości około 160 wagonów, czyli 
około 16 0 0 0  cetnarów m etr.  do użytku stacyi cen­
tralnej miejskiej kolei e lek trycznej ,  w czasie od 
1 września r. b. do końca s ierpnia  1898  roku, 
odbędzie się publiczna licytacya ofertowa, we w to­
re k  dnia 10 sierpnia  1897, o godzinie 11 p rz e d ­
południem w bmrze I I I  dep. m agis tra tu  '(Ratusz 
I I I  piętro).

N a  s z k o ł ę  p o l s k ą  w Białej zlożyn w ad- 
ministracyi W an aa  M., Roman P , ,  Stanisław S., 
S taś G 1 , W łod z io  H , Władzio T. z Janow a 3 zł. 
70  ct.

Na gim nazjum  w Cieszynie złożył p. A. 
R a y sk i  z Michalewic 10 zł.

/ iii a r  l i
W  Krakowie, Leokadya Wojciechowska, żona 

W ik to ra  W ojciechowskiego, znanego i powszechnie 
szanowanego dyrek tora  zakładów krakowskiego 
Tow. dobroczynności.

W Sieradzu, w K róles tw ie  Polakiem, Karol 
Bełeikowski, syn d r  Bełcikowskidgo radcy sądu 
krajowego w Kranówie, przeżywszy la t 2 r .

W W arszawie , W ojciech Gorczycki, b. k u ­
piec i fabrykant kapeluszy, przeżywszy la t  66 .

Zmarli we Lwowie dnia 26 lipca 1897 r. 
D aunser F ranciszek , bez zajęcia, la t  80 , ostry 
nieżyt żołąduc i je l i t .  — H oldste in  P ep i ,  córka 
krawca, la t  2, nieżyt żoiąmta. —  Żygalik A nto ­
nina, przy matce, rnies 2 , nieżyt żołądka. —  
M aiec F e l ik 3, syn zarobnika. mies. 3, nieżyt żo­
łądka. —  U blarz  H erm ina , có rka  kupca, mies. 2 , 
nieżyt żołądka. — Śuigowski Antoni,  syn dozorcy 
domu, la t 20 , gruźlica  płuc. —  Pilzer Emilia ,  
przy rodzinie, la t  20, gruźlica  płuc. —  Gilewicz 
Michalina, żona szewca, lat 20, gruźlica płuc. — 
Riem er W łauy s ław  szewc, la t  19, gruźlica  pluc. 
Lisiewicz A ntonina, żona m urarza , la t  59, rak 
re r e k .  —  N unberg  Alojzy, urzęd. kolejowy, lat 
52 . wypoocin opłucnej prawej.

Razem 11 osób.

D nia 27 b. r . : K u liga  Jan ,  cegielnik, 35 lat, 
gruźlica płuc. — Pió rko  K a t a r z y n a . wdowa po 
woźnym, 54 lat, ropnica, — M arkel Eing, ku -  
p,ec, 72 lat, zapalenie płuc. — Meth Jakób , za- 
r o b n ik ,  36  l a t ,  ran a  w okolicy obojczyka — 
Starek  Jankel ,  przy maice, 2 lata, szkar la tyna .—  
Oryszczak M aryan, przy matce, ^  lat, zapalenie 
stawów — Buffi JakÓD, syn zaroonika, 7 du<, 
drgawki. — Laufer, syn kupca, 2 :/ s m i e s , d rg a ­
wki- —  Zajączkowski W ojc iech ,  syn murarza , 4 
m*es., ostry nieżyt żo łądka  i je l i t  — D ąbrowska 
Jadw iga, córka  szwaczki, 5 mies., ostry  nieżyt 
żołądka  i je l i t .  —  W ,eczyńska MaTcela, córka 
zarobnika, 6 mies.,  ostry  nieżyt źolądna i jelit .  — 
Kaczan B e -n a rd ,  syn kościelnego, 2 mies , d rg a ­
wki. Razem 12 OBób.

P im $  o zaburzenia w Chodorowie.
{Sprawozdanie speeyalne „Słowa polskiego1'1).

B r z e z a n y ,  26  lipca.

Dzień piei wszy. — Ciąg dalszy rozprawy popo­
łudniowej.

Trw a dalej p rzes łuchanie  oakarżonych.
36 )  W a w r z y n i e c  S w u l  opow iada: Pili 

w szynku wódkę na  kredyt,  poczem on wieczorem 
w poniedziałek opuścił lokal szynkowy i położył 
Się spać. Scborr san. posyłał po n ie b , by brali 
cbleb, oni też wzięli.

37) T e o d o r  I w a n c z u k ,  młodzieniec 19 
letni , mow’ płynnie i poprawnie Przyzna je  to 
t y l k o , że pili wódkę • on wypił 2 „ha lby“ piwa 
na  kredyt ,  potem poszedł do domu. U Axelra.da 
i n a  Równem nie był. L iebesman winien mu w y­
nagrodzenie  za 9 dni.

381 P a w ł o l  n g a r e k ,  Rusin, ze Scojamec 
W ponieaz ia łek  , ba łaby  “ z Cbodorowa wpadli na 
b a rak  Liebesm ana w DolinianacL. Uderzyli go po 
plecach, poczem L. uciekł, _ „b a rab y *1 myśląc, że 
uciekł na Równe, pociągnęli w tyn. k ierunku. B. 
poszedł z innymi do Cbodorowa. W liczbie około 
16 poszli potem do H e r s z t  A ie l ru d a  na wódkę, 
bc nie jed l i  odi-uu. Bugarek w; pi! 3 bałby p iw a 
i zjadł 2  bułki. A xelrad  uciekł, bo bal się. O skar­
żony u A xelrada  bra ł  na k redy t już przedtem, 
w ięc i te raz  w y p i ł ; Axelrad  sam mu przyniósł

piwo i bułki. Axelrad „sam siebie się s t rachał" ,  
lecz osk, go uspokajał.  B. wziął u Liebesmana 
ja ja  i cbleb, bo mu się należało za 8 dni za  ro ­
botę.

39) W o j c i e c h  B u r e k  wypieia się wszel­
kiej winy U A xelrada  wypił wódki i upit s i ę ; 
było ich tam - ie im nas tu  Kiedy A xelrad  poszedł 
z karczmy, tego uie pamięta. Do domu poprowa­
dzili go chłopi doliniańscy, bo był kompletnie 
•pity. Skrzypce u L iebesm ana wziął, ale oddal.

40) J ó z e f  G n y p ,  20  letni chłopak, n ę ­
dznie ubrany, co chwila nos obciera. W zią ł dwie 
bułki i papierosów i wypił wódki za 10 ct. u 
Axelrada na k redyt .  J a k  dl go był w karczmie, 
Axelrad  nie uciekał. W  nocy żadnej szkody n.e 
wyrządził ,  ani nie w idzia ł ,  k to  t łuk ł szyby i 
szklanki.

41 )  M a c i e j  P l e ś n i a k ,  wziął na kredyt 
u A x d ra d a  2 papierosy, bulkę i wypił wódki 
za 10 c t . ; A xelrad  dobrowolnie dal mu to wszy­
stko. Od L iebesm ana nie zab ie ia ł  żadnych rze ­
czy, prócz swej książeczki służbowej. Chleb wziął, 
ale Schorr zapisał to na rachunek roboty.

42) K a s p e r  B o g u s z .  W itkowski p o t r a ­
ktow ał go w ódką ,  k tóre j  kazał dać za 10 ct., 
potem rozeszli się do domu, a zostali Muszyński 
i Burek U Liebesm ana wziął parę  spodni i k a ­
m izelkę , inni też b rali  dlatego, bo Sacała im p o ­
wiedział, że L iebesman gdzieś się podział i goto- 
' e przepaść należne im p ien iądze ,  cnmeu się 
więc zabezpieczyć.
t —“ - 4 3 )  G r z e g o ż  B r z e z d e ń ,  19-letni, przy­
stojny młodzian z wąsniemi „b aczkam i11, składa 
zgrabny ukłon trybunałowi, mówi płynnie i p o p ra ­
wnie W  Chodorowie był z innymi d la teg o ,  " że 
chciał się p rzypatrzeć ,  co się tam stało. Do k a r ­
czmy u Axelrada poszli d la teg o ,  że mieli tam 
k redy t  i chcieli pomówić o „rewolicyi*! - w Cho­
dorowie. Wypił na k red y t  dwa kieliszki wódki; 
nie jes t  p r a w d ą , ażeby groził Axelradowi nożem, 
bo noża nawet nie mial przy sobie. "

44) A n d r z e j  R r z e z d e ń  W ypił wódki 
dwa k ie l iszk i;  żyd sam dawał, nikt go nie p rzy ­
muszał.

45) W o j c i e c h  M u s z y ń s k i  odwołuje ze­
znania  w śledztwie złożone, a obciążające Kapu 
stę i innych-. "

46) J a n  F i  l i g .  P ro s tu je  zeznania w śle­
dztwie, podając, że Brzezdeń nie namawiał ich do 
tego, by poszli do karczmy

47) J a n  S a e a ł o .  Wzią ł u L iebesmana fu­
terko, bo myślał, że L . na to pozwolił.

48) K a r o l  P o k r z y w k a  wypiera się wszel­
kich gwałtów: przyznaje ty lko ,  że zab ia ł  masło
u E i t t i  Joles.

49 )  D a n y l o  K u d l i k ,  tw ierdzi, że nic nie 
je s t  winien. ~ j

50) H o c b e k e r  M i c h a ł  t&K Bamo.
51)  S a m u e l  A r b e i t  tłumaczy się, że u- 

derzyl W iniarskiego patykiem po głowie dlatego, 
że on jego ojca bił i rzucił na ziemię.

Przewodniczący przerywa rozprawę o godzi-
n.e 1 %  _-------

Diny i dzień rozprawy, Wtorek. — Przed po­
łudniem.

Początek  o godzinie 1 0 -  te j przedpołudniem. 
Imieniem poszkodowanych zgłasza  się adwok dr. 
Sokal ze Lwowa

Przewodniczący ogłasza że przystępuje  do 
przes łuchania  poszkodowanych. Dziś ma się roz­
począć w miarę postępu rozprawy także p rzes łu ­
chanie świadków. Z poszkodowanych stanęli oso­
biście : Jak ób  J u d a  Weitz, Leib Głogower, A lte r  
Gottlieb, M alka Libste. Ruchla K rin land  i K ren -  
cia Steni. Z e  świadków wezwano i stawili się 
J a n  Skołozdra, Mikołaj Orłowski, M alka E isen ­
stein I zak  E isenstein , Sohmerl E isenstein , K re in -  
dla Stein, Leib F lieker ,  Rojza Weitz, Selig K l i i s -  
feld, Samson Sciimul i Jossel Brali .

Dr. Sokal podnosi ,  że występuje także  jako  
obrońca Samuela Arbeita.

Uzyskawszy głos, zaznacza dr. Sokal,  że A r- 
beit działał w koniecznej obronie ojca swego, p ro ­
si więc o dopuszczenie świadków A lte ra  G ottl iba  i 
K i mana Arbeita. P ro k u ra to r  zgadza się z wnio­
skiem pierwszym

T rybunał przychylił się do wniosku dr. So­
kala.

P ro k u ra to r  domaga się odczytania  p ro to ko ­
łów zeznań poszkodowanych w śledztwie. T rybuna ł 
zarządza odczytanie tychże

O gudz. l C / j  przedpołudniem, członek t r y ­
bunału p. Czerny odczytuje protokoły Borucha 
S trauchlera , Jo jny iStrauchlera, Salomona Gellera, 
B e n i  Maulbogat, Jak ób a  W olfa  Hassa, Simona 
W eilera  i innych w akcie oskarżenia  wyliczo­
nych.

Czytanie przerwano, o godz. i -1 powołano 
świadków.

Poszk 61 o g o w e r oświadcza, że nie umie 
mówić ani po polsku, ani po rusku — odpowia 
dać będzie po żydowsku.

Zaprzysiężony, zeznaje, że popołudniu wy­
bito mu 16 szyb i liczy sobie szkodę na 2 zł. 50 
cnt. Samuel Szmul opowiadał mu, że to uczynił 
W ładysiaw  Eutocki.

Poszk . J a k ó b  j u d a  W e i t z ,  zaprzys. Nie 
poznaje między oskarżonymi sprawców gwałtu. Ba- 
raby mu wypili wszystko, co miał w swoim szyn­
ku i „zabrali s ię“ . Potem wrócili znowu, potłukli 
mu 9 okien, lu s tra  itp. Razem liczy sobie 25 zł. 
szkody.

Poszkodow. A l t e r  G o t t l i e b ,  tr a k iy e rm k  
z Chodorowa, Z oskarżonych nie  zna żadnego. 
Nie umie mówić po polsku, odpow iada  łam aną 
ruszczyzną P rzy  napadzie  barabów, panika między 
żydami była ogromną. Jem u wytłuozono 9 okien 
z ramami liczy swą szkodę na 9 zł. U niego było 
około czterech robotników; ilu było na mieście 
tego nie wie.

Gottl ieb żywo gestykuluje, pokazując, jak  
baraby  wyłaniali mu okna, jak  wpadli do izby i 
poniszczyli cale urządzenie  pozabierali wszystkie 
wiatuały. Za to  liczy sobie 20 zł.

Z e  strachu uciekł z żoną i z małem dzie­
ckiem

Nie widział, by Stanisław W in iarsk i bił Kal- 
m ana  Arbeita .  Na szczegółowe zapytanie  d ra  So 
kala odpowiada, że popołudniu przechodził Kal- 
mau A rbe it  koło jeg o  domu, wtedy go zaczepili 
baraby, jeden z nich kopnął A rbe ita  negą. A rbeit 
zaczął krzyczeć, świadek się przestraszył i uciekł. 
O skarżony Samuel A rb e i t  stał opodal

O godz l l s/4 przewodniczący przeryw a ro z ­
prawę na  kilku m inut dla odpoczynku.

Z a  zgodą p ro k u ra to ra  i zastępcy poszkodo­
wanych M a ł k a  L i b i t a  niezaprzysiężona podaje 
wysokość swej szkody na 10 zł.

P oszkod. R u c h l a  K i o u l a n d  również n ie - 
zaprzysiężoua liczy swą szkodę na 25 zl

Imieniem obrony d r  C z a j k o w s k i  uprasza  
o zaniechanie odczytania  dalszych protokołów p o ­
szkodowanych i ograniczenie się do tych ustępów, 
w których poszkodowani likwidują swą szkodę. 
Z a  zgodą p ro kura to ra ,  trybunał przychyla się do 
tego wniosku.

N astępuje  odczytanie odnośnych ustępów ze­
znań poszkodowanych, a po ukończeniu tegoż od ■ 
czytanie protokołów oględzin l e k a r s k i c h : S ta n i­
sława W iniarsk iego , E liasza Jakóbowskiego, I g n a ­
cego Śnigura, Mozesa Goitlieba, J a n a  Z ie lo jk i ,
Joss la  Biill la, Rojzy W eitz ,  Wojciecha Kabały, 
G izegorza  Chowańca, Małki E isenstein , Izaak a  Ei 
sensteina, P in kasa  B rodbarta ,  W olfa  Semmla, 
I c k a  Nitlera ,  Mojżesza Steina.

W szyscy pobici odnieśli uszkodzenia  lekkie 
z 5 — 12 dniowem naruszeniem zdrowia, wyjąwszy 
Mojżesza S teina który odniósł uszkodzenie c iężk '6 
przez złamanie ręki. Stein um ar ł  w kilka tygodui 
po zaburzeniach w szpitalu  we Lwowie, lecz nie 
bezpośrednio z przyczyny tego uszkodzenia, byl 
to bowiem starzec  74-letui ,  a  doznane obrażenia 
u trudniły tylko Uuracyę zapalen ia  płac, k tóre  było 
osta teczną  przyczynę zgonu.

N a tern przewodniczący przerywa rozprawę 
o godz. 1 2 3| 4 w południe.

R ozpraw a po trw a prawdopodobnie do soboty.

D zień drugi. U torek. —  llo zp ra w a  popol.
Początek  o godz. 4.
Przystąpiono do badania świadków, Galeiye 

slubo obsadzone.
“ ” 1) Jau  S k o ł o z d r a ,  „posteufiih rer“  zan- 
darm eryi w Chodorowie zaprzysiężony, z e z n a j e : 
W  poniedziałek d ino  nain znać, że ,,b iją żydów11. 
Cały posterunek z pięciu ludzi ruszył do miasta 
Okna w rynku były już potłuczone, tylko w bo­
cznych ulicach było słychać brzęk okien : Jeszcze 
k ilku  robotników rzucało kijami do okien p ie rw ­
szego piętra ,  na wezwanie moje jednak  zaraz się 
rozeszli. Inn i żandarm i przyprowadzali tymczasem 
akscedentów z innych ulic, a ci po upomnieniu 
lozeszii się do domów koło godziny 11 p rzed po­
łudniem. Na te legraficzne, wezwanie kom endan ta  
żaudannery i ,  przybył komisarz s tarostw a p. Osso 
liński około godz. 1 w południe do Chodorowa

Popołudniu dano nam znać, że roDotniey 
z Rohatyna nadciągają .

Na rozkaz komisarza Ossolińskiego 9 ża n ­
darmów, z komisarzem na czeie, poszło na groblę 
stawu i wkrótce potem przybyło 1 0 0 ^ 2 0 0  r o ­
botników. P  Ossoliński zbliżył się do nicn i coś 
przemawiał, ale świadek nie słyszał słów. R obo­
tnicy byli przeważnie już p ijani. P. K om i­
sarz najwięc j  rozmawiał z osk. Żułkosiem. R o ­
botnicy prosili, by wypuścić trzech aresztowanych 
wczoraj -  ro b o tn ik ó w ; temu życzeniu stało się 
zadość.

-W śród  tego pojawił się W iniarski z okrw a­
wioną głową i karkiem, co wywołało oburzenie 
robotników. P. komisarz z tłumem przybył do 
m iasta  i zasta ł  tu już  s ta ros tę  z Bobrki i radcę  
namiestnictwa p. Korzeniowskiego. W bocznych 
ulicach robotnicy tu i ówdzie tłukli szyby.

Świadek nie widział, by Żułkoś brał udział 
w tłuczeniu szyb i ażeby oył przewodnikiem ; nie 
widział też Mariołki, ani żadnego innego z o s k a r ­
żonych. Zeznan ie  w śledztwie złożone, a z temi 
zeznaniami sprzeczne, prostu je  i oświadcza, że 
sędzia śledczy źle go wyrozumiał.  Nie widział ani 
H ochekera, ani innego W rynku na środku nie 
było żadnych ruchomości wyrzuconych. Robotnicy 
nie skarżyli się przedtem nigdy aa  żydów.

P r z e w o d n i c z ą c y :  J a k  pan sądzi, czy
można było robotników, w łagodny sposób 
uspokoić ?

Św.adek sądzi, że był to w każdy sposób 
środek lepszy, niż użycie broni.

2) M i k o ł a j  O r ł o w s k i ,  kapra l  żandar-  
meryi z Cbodorowa, zaprzysiężony, o początku 
zajścia  poniedziałkowego opowiada, j a k  świadek 
Skołozdra. W idział pułam ane rzeczy u kraw ca 
Rotha. Słyszał, że żydzi bui popołudniu robotni­
ków ; później robotnicy znowu bili żydów i tłukli 
okna. Robotnicy byli ju ż  podpici. R obotn ,cy  nie 
stawiali źandai meryi żadnego oporu. Chowańca 
aresztowali jeszcze w niedzielę za udział w zbie­
gowisku. Z oskarżonych żadnego nie ■ widział t łu ­
kącego szyby lub łamiącego spizę ty . Świadek wi 
dział, j a k  z jednego ponneszkam a robotn ik  wysko­
czył p rzez okno.

Sw. W ł a d y s ł a w  O s s o l i ń s k i  wniósł 
podanie, by go uwolnić od s taw an ia  p rzed trybu­
nałem, ponieważ je s t  chory na oczy.

P ro k u ra to r  zgadza się na tę prośbę. Z a ­
stępca poszkodowanych dr. Sokal żąda  wezwajia  
p. Ossolińskiego do osobistego  stawienictwa , 
ponieważ jego zeznania rzueą  właściwe św;atło na 
tę sprawę, pod względem moralnym i społecznym. 
Obrona przyłącza się do tego wniosku

Trybunał postanowił wnioskowi temu odmó­
wić, a  zarazem zaniechać odczytania protokołu 
zeznań tego świadka w śledztwie.

Przesłuchanie  trwa dalej.

Kanazirscy zeznawali w śledztwie, że Boi- 
czew przepędził wieczór 22 kwietnia t. j, dzień 
przed zamordowaniem Simonównej —  u nicn, na 
kolacyi. Boiczew miał wtenczas zamiar wykazać 
swoje alibi co do środy 21 kwietnia tem, że po­
zostawał wtenczas w pałacowej służbie. Później od­
padł ten zamiar, a małżeństwo Kanazirscy za­
przysięgli , że i ten wieczór, w ś ro lę ,  Boiczew 
u m ch  przepędził.

Gdyby zeznaniom tym uwierzono, Boiczew 
musiałby zostać uznanym niewinnym. Na szczęście 
jed nak  sąd nie przypisuje do tego zbytniej wagi

Poniedziałkowa lozprnwa ogranicza się do 
kilku zeznań pomniejszych świadków oraz do o- 
rzeczem a ekspertów. Sąd odrzucił wniosek ar, Ge- 
nadiewa, domagający s,ę przesiucoania syna w ła­
ściciela domu hauazir&aiego, co do tego, czy 
Boiczew w dniu krytycznym rzeczywiście u nich 
pozostawał na kolacyi, ja k  tównież oamowił prze- 
sluchauia w tym względzie służącej K auazirskich . 
P rzes łuchauo  protokoły i listy B ticzewa do Nowe- 
licza i Simonównej i przesłuchano czterech rzeczo­
znawców Z zeznań icń wynika, że S i r n o n ó -  
w n a ,  g d y  j ą  w r z u c a n o  d o  w o d y  —  j u ż  
n i e  ż y ł a

Z sądowej  sali.
Fili popol 28  lipo," 

Zam ordowanie Anny Simon
Sposób przes lucn iw ania  P i o t r a  S i m o n ,  o j­

ca ohary , zrobi! wrażenie na audytoryum. Z a p o ­
średnictwem tłum acza, k tóry  z trudnością  łamał 
się z niemczyzną, wypytywano i inkwirowano go 
tak  niem iłosiern ie ,  iż mugło się było zdawać, że 
to on właśuie stanął p rzed  sądem, jako oskarżony. 
Adwokat Bomzewa, Popow, chciał bowiem udowo­
dnić, że Auna Simon nie prowadziła moralnego 
życia. Przesłuchiwanie nieszczęśliwego ojca trwało 
przeszło godzinę, a  mniej ja k  przez 3 kw a­
dranse męczono ojca wypyty auiauii o moralność 
córki jego. W szyscy inni obrońcy oburzyli się na 
Popowa, ale p rezydent sądu nie dal się nakłonić 
do przerwania  Popowowi, który  między innemi — 
w obecności ojca —  zawołał: „Muszę dowieść, że 
A n na  była n ierządnicą* .

Na słowa te Genadiew, zastępujący maleńką 
córeczkę zamordowanej, odpowiedział: „Zam ordo­
waliście ją , uszaaujcie  przynajmniej jej p a m ię ć !1

Boiczewa nie konfrontowano z P io trem  S i­
monem.

Ciekawą p a rą  świadków było małżeństwu K a- 
n a z i r s k i c h .  Pan  K. je s t  przedsiębiorcą budo­
wlanym: za panowania tureckiego osadzony był we 
więzieniu za popełnione morderstwo. Byl potem 
prefektem policyi w Ruszczuku i we W arnie .

U niego mieszkał Buiezew z żoną. Cały F i l i -  
popol je s t  z góry co do ii h zeznań uprzedzony 
Powiadają, że K anazirscy  złożą fałszywe zeznania 
W ieść  ta  chodziła pomiędzy publicznością i do­
ta r ła ,  aż do uszu sędziów i p1 ik u ra to ra

Jak iś  wyższy rosyjski oficer, który  był ongi 
austry jackim  oficerem podaje, następujące szcze­
góły, dotyczące oskarżonego N o  w e  l i c z ą .  Nowe- 
licz uie jes t  gente Włochem, ale pochodzi z aus try-  
j a tk ie j  rodziny wojskowej. Nazywa się właściwie 
R i t te r  von L ieb ich , je s t  synem zmaiłego podpu ł­
kownika, który był p lackom endantem  w mieście 
Udine. M atka  jego nazywała się Nowelicz. Jak o  
oficer 46  pułku piechoty  odbył kam panię roku 
1 8 6 6 -g o ;  później wskutek nadm iaru  długów m u ­
siał wystąpić z w ojska , wstąpiwszy d.ui ponownie, 
— po niejakim czasie —  dezertował, W czasie 
wojny serbsko-bułgarsk ie j  walczy] w randze  oficera 
po stronie serbskie). P o  skończonej wojnie odd a­
lono go razem ze wszystkimi obcokrajowcami — 
Rosyjski oficer, opowiadający te szczegóły, widząc 
go w nędzy, wystarał mu 3ię o miejsce w rumelij 
skiej żandarm eryi.  Gdy książę F e rdy nan d  przybył 
do Bułgury., Nowelicza mianowano kuryerem, p o ­
nieważ znał języki niem iecki,  francuski, angielski 
włoski, rosyjski, grecki, serbski,  bułgarsk i i t u ­
reck i ,  a przytem miał e legancką i energ iczną  po­
stawę. Nowelicz umiał stopniowo wkraść się w ł a ­
skę u księcia  i niebawem s tał się niezbędnym — 
a nawet powiernikiem księcia i dworu, chociaż 
zuano już jego  dawne koleje

W  zorganizowaniu morderczej akcyi przeciw 
Stambułowowi odegrał samodzielną rolę.

Nowelicz ma w W iedn iu  dwie s io s t r y ; jedna  
z nich j e s t  żoną wyższego oficera austryackiego.

Były p refek t policyi w Filipopolu często od­
wiedzał swe "iostry, bęaąc przekonanym , i e  pod 
przybranem nazwiskiem nie zostauie poznany, jako 
dawniejszy porucznik  v. Liebich.

U derzającym  je s t  fakt, że aus try jack i konsu 
Jat w Sofii nie  wiedział nic  o austry jack iem  po­
chodzeniu Nowelicza.

wieka, przez czas zimowy zwana odnogą nad- 
narwiańską a pozostająca pod kontrolą sieci 
kolei poleskich. Obecnie kole., ta włączona 
zostanie do zarządu kolei terespolskiej. który 
rozkład jazdy pociągów na tej linii juź opra­
cował. Nowa kolej ma długości 124 wiorst. 
Stacye i odległości między stacyami są na­
stępujące : Ostrołęka-Itóżany 23 wiorsty, Ró­
żany-Wyszków z mostem ua Bugu 2 8  wiorst, 
Wyszków-Tłuszcz (stac-ja kolei pecersDurskiej, 
odległa o 32 wiorst od Warszawy) 1 9  wiorst 
Tłuszcz-Śtanlsławów 19 wiorst, Bt&msławów- 
Nowomińsk II. ^Nowumińsk I. jest stacyą 
kolei warszawsko-terespolskiej, N ^ w o m iń sk ll  
zaś jest przystankiem kolei ostrołęrko-piiawi- 
ckiej, inaczej nazwany „posterunkiem tele­
graficznym"), Nowomińsk 1. wioisi 2, Nuwo- 
mrnsk II-Kołbieł 6 wiorst. Kołbiel Pilawa 
(stacya kolei nadwiślańskiej) wiorst 17. Na 
pizestrzeni tej przebiegać będą trzy pary “o- 
ciąguw na donę, a mianowicie dwa pocztowo- 
osoouwo-towarowe, dwa wojskowe i dwa to­
warowe. Pierwsza para pociągów kursować 
będzie 1 szybkością 2 1 wiorsty na goazmę 
wraz z przystankami uociąg pocztowo-oso 
bowo-tuwarowy wyruszać będzie z Ostr tę- 
o godzinie 2 minut 30 w nocy i dojdzie 
kianca podróży w Pilawie o godzinie 9 mi­
nut 5 3  rano, łą.-ząc się po drodze z pocią 
gami, przychodzącymi do Warszawy z lu 
petersburskiej o godzinie 1 0  m.uut 23 ano, 
terespolskiej o godz. 8 m 23 rano, w 1 ilawie 
zaś natrafi na pociąg, odchodzący do Kowla 
z Warszawy o godz. 8 m. 9 rano. Odwrotnie 
z Pilawy pociąg wyruszać będzie o godz. 
m. 50 po południu, a przychodzić Jo Ostro­
łęki o godz. 10 m 10 wieczorem, łączyć się 
będzie w Nowoinińsku z pociąs iem poczto­
wym kolei terespolskiej a w Tłuszczu z po­
ciągiem białostockim kolei petersburskiej.

U padłość. Sąti krajowy w t Lwowie otwo­
rzył konkurs do majątku masy spa Jkowej 
Andrzeja Lippusa, kupca w Gródku. Tymcza 
sowym kuratorem masy został ustanowiony 
dr. Ozarkiewiez w Grodku. Termin zgłosze­
nia pretensyj d. 30 września b. r.

Telegramy „Stówa Polskiego".
P ra g a  28 l.pca. Nar. L 'sty  żądają, by 

przed zwołaniem 8 ejmu czeskiego dla naiad 
nad ustawą narodowościową, rozwiązano Sejm 
morawski, stworzono w nim sprawiedliwą 
większość, a dopiero potem przedłożono je ­
dną i tę samą ustawę narodowościową w Sej­
mie czeskim 1 morawskim

Ani czescy, mu morawscy Czesi nie po­
winni odrębnie zawierać ugody.

Niech sobie Badeni — kończy artykuł — 
me łamie na darmo głowy nad ustawami na- 
rodowościowem, 1 planami pojednania.

L ub iana  28 lipca. Tutejszy Slorenski 
N a ró d  donosi, że niebawem ustąpić ma pre­
zydent krajov,y S c h m i d t .  Wedle pogłosek 
następcą jego zostanie szef sekcyjny hr. By­
ł a  n d  t, lub radca dolnoaustryackiego na­
miestnictwa hr. Giovanetli.. Przebąkują także 
o bukowińskim piezydencie krajowym i radcy 
dworu Czapce — jako możliwych następcach 
Schmidta.

B udapesz t  28 upca. Rozstrzygnięcie prze­
silenia parlamentarnego nastąpi zapewne na 
dz'Siejszem posiedzeniu rady gabinetu. Szila- 
gyi zamierza podczas oorad nad kloturą zło­
żyć przewodnictwo 1 wyjechać na urlop, lub 
też zupełnie zrezygnować, z sw«j godności.

Kolonia. 28 lipca. Do Koelnische Z tg .  do­
noszą z Berlina w sprawie rokowań pokojo­
wych : Kwestya oznaczenia gramcy jesl zała­
twiona, z wyjątkiem kilku technicznycn szcze­
gółów.

W kwestyi odszkodowania wojennego 
zgodzono się na sumę 4 miliotiow funt. tur 
— atoli nie ma jeszcze porozumienia, co do 
środków, za pomocą których Turcya ma otrzy­
mać tę s u m ę ; kilka mocarstw, także Niemcy 
sądzą, że me można póty domagać się opu­
szczenia Tesahi przez wojska tureckie, poki 
suma odszkodowania nic zostanie zapłaconą, 
lub dostatecznie zagwarantowaną.

M adryt 28 lipca. Na dworcu Arcadilla 
starły się dwa pociągi kolejowe. Rannych 13 
osób.

P a ry ż  28 lipca. Minister Hanotaux udał 
się wczoraj do Vicby.

Genua 28 lipca. Gen. A 1 b e r t o n e udaje 
się z wyższego polecenia do Marsylii, by oso 
biscie wyzwać ks. Orleańskiego.

K o ns tan tynopo l  28 lipca. Przyjęcie dzie­
wiątego artykułu projektowanego traktatu po­
kojowego, dotyczącego ustanowienia kontroli 
mocarstw nad finansami, prawdopodobnie nie 
natrafi na trudności. W tureckich sferach po­
litycznych krąży wieść, że W. Poi ta i mocar­
stwa będą żądały uregulowania sprawy kre- 
tenskiej, nim podpiszą traktat pokojowy 
z Grecyą

Ateny 2 8 lipca. Prywatne depesze z Ra- 
re i  donoszą, że pomiędzy Dżewadem baszą, 
a generalnym gubernatorem lzmaelem wy­
buchło nieporozumienie.

T e leg ram  g ie łd o w y  Wiedeń 28 lipca; 
P rzy  zam knięciu  g ie łd y  p o ra n n e j no.owa.no. 
Kredyty austryackie 368 2 5 ; Tureckie 63 6 0 ;  
L&nderbank 241 — ; Południowe 85 5U; Kolej 
państwowa 345.95; Tytoniowe 161 *50; Alpiny 
131.50. Usposobienie utrzymane.

Dział ekonomiczny.

O d p o w ie d z ia ln y  R e d a k t o r : 

S t a n i s ł a w  B o s s o  w k i

Hotel „Im peria l"
ul Trzeciego M»ja 1. 3. 

p i e r w s z o r z ę d n y  b e te l ,  r e s t a u r a c y a  . k a i u a r m a .

Przyjechali dnia 27. l . p c a :
Jadw iga h r  Tołhinska z Odessy —  H. br. 

W a l t e r  z Odessy. —  Kaz. W eydlich z Podola 
austryaukiego. — Stanisław Kosiński z Tarnopola  
—  Jadw . Niemcntowska ze Zbaraża .  —  B ojow a 
Żarski z córkami z Jarosławia. — T. M. Polań­
ski z synem z Rudnik — A rtu r  br Remanda 
z Paryża . — S. A. HamDurger z Drezna. — Ny 
kod. Michalski z Poznan ia

Hotel francuski 
Lwów -  plac Maryacki 

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch).

Przyjechali dnia 2 7 .  l ipca :
J . 2drassil ,  nota iyusz , z Stamstawowa. — >T- 

Egyer,  J. Scbmid, K. T um a, K .  F le ischer i K 
Schoiz z W ieduia. — B . Tumanów z Rosy,.
A Buckwitz z Hamburga. —  J .  C z a y k o w sk i 
z P ie tn iczan. — K. Kaliciński z Krakowa. —  H. 
W agner z Prus . -—- Z. Jacobsohn z Biały — 
F r .  M ączka z Oleszyc. — K. M armoross z Ubnowa.

Ceny nafty I produktów naftowych

Lwów, dnia 28 l i rc a  1897.
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_w zł. za 100 kg. netto. tP \,  » r»en  
gros z beczką 

Cena ropy podana i'rz beczki

■
Cesarska . . . 20.05 20.05 19.25 iy.no _ — —
SalonoAs 19.80 19.80 19.0 c 18.™ — -

4 1Standard Wbite . 19.05 19.05 18.25 18. Od 6.32 6.66
Zapalna . . . . 17.0-5 17.05 16.25 16.5d — -
Kankazka 20.05 20.0-. 19.2' — — —

1 3Ropa amerykańska — — — — —
kopa galicyjska . 
Ole) smarowy ro­

— 3.25

syjski 0.907 . . 2 5 . - "Jń.— — — — —
Olej smarowy 0.305 2? 23 .- — — —
Olej smarowy O.900 21 21.— — — —
Olei wrzecionowy. 17. - 1 7 . - -- —* —
Olej cylibdrowy . 
Olej smarowy innej

14.— 
I 2-

14.—
—5

--

prowemencyi f f aruej
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W y k a z y  in sty tu cy i  em isyjnych
4 z a w ie r a j ą

miliony dawniej wylosowanycii otliiacyi
k t ó r e  n a  s z k o d ę  w ła śc ic ie l i  n ie  z o s ta ł ;  djf

P r z y j m u j e m y  b e z p ła tn ie  rew izy ę  obhgacy j 
i lo s ó w  w sz e lk i  ego ro d z a ju

S O K A L  iL I L lE N
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y .  

Z le c e n i a  z p ro w in c y i  w y k o n u je  się 
w r o t n ą  p o c z tą .

od

Nowa kolej 
twarta zostanie

W  ciągu kilku tygodni 0 - 
nowa kolej ostrołęcko-pila-

n a d e s ł a n e
( R n b rU  a ta nie pochoazi od redakcyi, k tó ra  też nie
S ' 7 2  d ę t a S  -  ■» i - -  - l '»™*'l“ »l° ° t o >.

_ Dom bankowy I t a o W  wymiany
Ignacego Rosnera

L w ó n ,  l> lK  M u r ! ' * * !  5 . IH o te l  F r .« c . .L H
kupuje i sprzedaje 

w sze lk ie  papiery wartościowe p o k u c i e  dzień 
■yn przyjmuje także zlecenia na giełdę 
bc r lm sk ą  i wiedeńską pod najkorzystniejszymi 

runkami.

HAFTY nami) w  o ą f i a i M ą ą  Ńozela, Filollos a ig .  Drobiazgi damskie najtaniej poleca J .  K o c a b i k ,  Halicka
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66. H n t h o r u /  h o p e

P H R O S O .
Powieść przeloźoua z angielskiego.

( b i a g  d n D /y j .

N e wiem, jak  to się stało, aie słowa 
Throso przywiodły mi przed oczy postać Bea 
tricy Hipgrave, a ta postać, oddana pewno 
w tej chwili v szystKim ucieciiom sezonu i ani 
myśląca o szaleńcu, który pojechał gdzieś 
szukać aw an tu r  na  dalekiej wyspie, w ydaw ała 
mi się niesłychanie bladą. Uśmiechnąłem się 
z pewnym odcieniem goryczy, na mysi o tej 
„pani k tóra  czeka", a Phroso, spoglądała na 
mnie milcząca. T w arz  jej znów powlekała się 
ch m u rą  sm utku . ...................

— W siądziemy do łodzi?  — zapytałem 
nagle. ■ -  -  •

— T r k  odrzekła krótko.
Lekko zepchnąłem łodź na wodę W sa ­

dziłem Phroso — i sam zająłem miejsce. Ja  
wziąłem się do wioseł Ooa milcząca i blada, 
siadła u s teru  E .łka uderzeń wiosła i łódz 
wysunęła się z otworu pieczary. Prom ienie  
słońca ciepłe i łagodne zaczęły mi pieścić 
sz y ję ; zrobiło mi się miło i dobrze I n a

Phroso w podobny sposób musiało oddziałać  
słońce i morze, bo rzek ła :  \

— Jakie piękne fale, co za śliczne po­
wietrze... — i d o d a ła : — Ach, jak to dobrze 
być wolnym.

Przyjrzałem się jej. Słońce zapalało w jej 
oczach dziwne blaski, wyglądała czarująco. 
Zapomniałem na chwilę o tem, o czem po­
winienem był ciągle pamiętać i pochyliwszy 
się naprzód, rzekłem z c ich a :

— 0  tak, być wolnym i razem, Phroso.
Znów zabłysły dziwnie jej oczy i rumie­

niec wystąpił na twarz. Opuściłem wiosło i 
wyciągnąłem do niej dłoń, i jej ręka wysu­
nęła się lękliwie na spotkanie z moją. . Ale 
anioł, przestrzegający porządku Lego świata, 
musiał na to patrzeć.

Byliśmy już na zewnątrz pieczary. Po 
stronie lewej skała wznosiła się tutaj na 4 
lub 5 stóp nad naszemi głowami. I  w chwili 
właśnie, gdy nasze ręce się zbliżyły i oczy — 
uprzedzając dłonie — zaczęły w sońie tonąć 
wzajem,-'usłyszałem nagle śmiech szyderczy, 
znany nam obojgu tak dobrze. Nie spojrzałem 
nawet w górę; patrzyłem wciąż na Phroso. 
1 widziałem, jak nagle rumieniec znikł z jej 
tv\arzyczki, w oczach ukazał się przestrach, 
a warg. zbladły . Dowiedziałem się prawdy 
z jej twarzy.

— Prześlicznie! — wołał tymczasem Mou- 
raki basza z wierzchołka skały — ale coś­
cie państwo zrobili z kuzynkiem Konstan­
tynem ?

Pułapka, zrozumiałem teraz, miała po­
dwójny zastrzasK : tylko dlatego uniknęliśmy 
zamachu Konstantyna, ażeby wpaść w ręce 
Muurakiego. To było właśnie tak podobne na 
baszę. I  istotnie w tej chwili sain dziwiłem 
się sobie, że ttgo rne przewidziałem.

Rozdział XVII. 
i4 r m e ii s k i pies!

Nasza łódź poruszała się jeszcze lekko 
wskutek ostatniego rozpędu moich wioseł — 
i właśnie przepłynęła około skały, na której 
stał, niby potworny jakiś ptak morski, Mou- 
raki basza... Na cyniczne jego pytanie, raz je­
szcze okazujące całą głębię nikczemności tego 
człowieka, nie odpowiedziałem. Siedziałem 
z wyniosłym uśmiechem na twarzy, oczekując 
wypadków. Biedaczka Phroso spuściła oczy. 
i łamała dłonie w bezsilnej rozpaczy.

Tymczasem, zaledwo minęliśmy zasręt 
skały, ujrzeliśmy na naszej drodze drugą, 
większą łódź. Znajdywało się w niej 4-ch żoł­
daków Mourakiego, którzy w tej chwili odło­
żyli na bok wiosła, a trzymali w ręku k a ra ­

biny, jakgdyby byli gotowi do ataku. II 
steru łodzi siedęiał — Demelri. Jeden 
z żołnierzy pochwycił za przód naszego czół­
na i skierował je w stronę wybrzeża. Jeszcze 
chwila — i ja  i Phrosc wysiedliśmy na brzeg 
Basza stał ciągle na skale, spoglądając na 
nas w sposób szyderczy. Myśli kłębiły mi się 
w głowie. Przychodziło mi do głowy, ażeby 
drogo sprzedać życie, rzucić się na przeci­
wników, wystrzelać na oślep kule z mojego 
rewolweru, nawet zabić Mourakiego. 'Po 
wszystko zresztą było szaleństwem. Zrozu­
miałem to- Upatrzyłem tedy najpierw miejsce 
dla chwiejącej się Phroso na występie skały, 
usadziłem ją  tam — i zwróciłem się do Mou 
rakiego.

J a  myślę — odpowiedziałem teraz na 
jego pytanie — źe pan będziesz musiał dosyć 
długo czekać na kuzyna Konstantyna. Umarli 
nie znajdują tak łatwo wyjścia ztarmąd, jak 
ludzie żywi

— A więc stało się tak, jak myślałem 
Wrzuciłeś go pan do przepaści? — zapytał

— Nie ja  — moj przyjaciel Kortes.
— A Kortes?
— Zginęli razem.
— D ram atyczne! — roześmiał się Ar­

meńczyk Po chwili zeszedł do mnie ze skały 
i dodał: — Obecnie jesteś, lordzie, moim wię­
źniem.

— Z jakiej racyi? Dlaczego mnie pann ie  
uwięziłeś jeszcze wczoraj, kiedy byłem w do­
mu, w twej mocy?

— Dlaczego? — śmiał się ciągle HMm>- 
ki. — Naiwne pytanie... bo nie dałeś mi j e ­
szcze, kochany panie Wheatley, powodu do 
uwięzienia. Teraz zupełnie co innego/ Naj­
pierw pomagałeś do ucieczki pannie Pnroso, 
która jest pod śledztwem w sprawie zajść na 
wyspie, a to już wielka rzecz. Powtóre, nie 
wiadomo, jak to było z tym Konstantynem... 
Bądź co bądź, człowiek został zabity, co mó­
wię — dwóch ludzi. Należy przeprowadzić 
śledztwo. Być może, iż pan jesteś niewinny... 
tein lepiej. Ale tym razem muszę pana are­
sztować.

Tu przerwał; ja  milczałem, a on tym­
czasem drwił ze mnie w dalszym ciągu.-

--  Zresztą, co obwijać w bawełnę. Spo­
dziewałem s ię  ciebie tutaj, l o r d z ie ,  w towa­
rzystwie. Byłem pewny, że jeśli załatwisz się 
z tamtym, p rz y jd z ie s z  tutaj Demetn był tak 
łaskaw, że mi w s k a z a ł  pieczarę. Jest lam 
o tw ó r  u góry, p r z e z  K tóry  p itrzyłem na wa3. 
gdyście wy«3,'. z podziemnego przejścia. Ach! 
iak się zabaw iłem ! jak  nigeb w życiu- Szcze­
gólniej kapitalną była wasza radość, gdyście 
odkryli łódkę, którą, mówiąc nawiasem, sum 
kazałem tam umieścić. 4 mału scenka p o tem .. .

Śmiał się do rozpuku. C d. n).

O R IE N T A L 1 K A , puder w płyms
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża 

i konserwuje. Cena 1 zł

Balsaiki de 3Iecca "?M JAN IHNATOWICZ
z n a n y  p o w s z e c h n i e  i od  w ie k ó w  w y p r ó b u w a n y  ś r o d e k  do  LW Ó W  :*^sklepy własno) ul. K o p ern ik a  1. 3, H alicka  1. 11. 
z a c n o w a n i a  w d z i ę a ó w  a ż  d o  p ó ź n e j  s t a r o ś c i  C e n a  4 z ł .  K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20 . ,  C Z E f iN IO W C E : Rynek 1 2.

Parasolki i deszczochrony 
poleca w wielkim 

wyborze po cenach konkurencyj­
nych

Jan  D ziew on§ki
Magazyn drobiazgów damaKich, 

l w ó w , Halicka 6

p i j  C T Y  w izy to w e  l i tografo-  
I 1 w a n e  u a  na jlepszym  

k a r to n ie  po I zł, 30 ct.  poleca E. 
K R I E S T L  L w ó w , plac. B e r n a r ­
d y ń s k i  1. l ó .

Do sprzedania
2-piąxrowa kamienica ul. H o fm a­
n a  1. 5. W ia d o m o ść  w  miejscu.

Palcie tutki Niemojowskiego! l i f t  jo

<
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i
i
«
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«
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T a p e t y
k o lo s a ln y  w y bó r ,  taniej j a k  
w  A V  j e d n i  u  i z a g ra n i ­
cą, poleca fachow y magazyn

A, Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

V
W zory do dyapozycyi. Tapetow ani*  

w m iejscu  i n a  prow incyfl obejm uje .
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Ł a z i e n k i  F u s t c m y t y

o tw a r te  do u ż y tk u  P .  T  P u b l i ­
czności B ile ty  do naby c ia  u D ra  
G ołąb a , L w ó w , u l .  K o śc iuszk i 16 

I I .  piętro.

J  Za wy potaniały ®

*

3
Z
•
%
Zs

8 c e n t ó w  a a  k i lo  j e d y n ie  
w  h a n d l u

I#m
L w ć w  ul. Halicka 3.

!/, k.lo Ceylon najszlachet
niejszej  gruboziarn. 1'08 
Ceylon najszlachet­
niejsze, gruboziarn. I'(M 
Ceylon najszlachet­
niejszej średnioziar. 1 00 

.  Ceylon bai Izo szi.— 96 
„ Portorico . . — -88
„ Santos bardzo d o b r .— '84 
„ Jawy złotej . . l 'C‘8
,, Mncci arabskiej . l -08 
Zakupiwszy wielką partyę 

kawy wprost  od p roducen tów , 
po p rzystępnie .szt j  cenie, jestem 
w możności o 8 ot. na kilo 
taniej sprzedać. P rzy  z a m ó w ie ­
niu 5 k ilo  o Js e ła r a  o p ła c o n e  
do każdej ostatniej stacyi p o ­
cztowej.

7.
7.

i

V.

i
:

YV A dm im stracyi

Słowa polskiego
L w ó w ,  P i i s i iż  ł / a u s m a r n i

do n a b y c i a :

Polityka obowiązku. Głos z W a r ­
szawy B roszura  wydana nakla  
Jem  Spółki wydawniczej we Lwo­
wie. Cena 5 0  ct.

O obowiązkach sp o łeczn y ch .C ena 
20  ct.

Z  Tajnego archiwum-. K ar tk a  
z dziejów Galicyi, S tanis ława 
Schiiiir- Pepłowskiego. Nakładem 
Spółki wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50  ct

Mowa posła Szczepanowakieyu  
na posiedzeniu Se jm u 30 gru­
dnia 1896 N akładem Spółki 
wyaawniczej we Lwowie. Cena 
10 c

Stronn ictw o krakowLkie o ety 
czniowem powstaniu 1863 r.,
rozprawa w Kole licerackiem we 
Lwowie o książce p. S tanisława 
Koźmiana p. t. ,, R z e c z  o 186 3  r . “ 
Cena 1 zł. 60 ct.

W yd aw n ic tw o  materyałów do Fh- 
j to ry i powstania 1663— f864.
Tomów V, stanowiących każdy 
osoDną całość, po 3 zł. za tom.

Podręczn ik  dla s to w irz y sz e ń  
udziałowych, w opracowaniu 
N arcyza  U łm era  i J ak ó b a  Na­
wrockiego C ena w oprawie wraz 
z portem  5 zł. 55  ct. , u ieoprawny 
3 zł. 20 ct.

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
■“

Oliw y do maszyn  
O liw iark i do maszyn  
Pasy skórzane do maszyr. 
Rzem yki do szyc ia  pasów  
Ś ru b y  i nity do p a só w  
W iad e rka  do gaszen ia  ognia  
W ęże konopne 
W ę ż e  gumowe

i t. p

p o le c a ją :

W ę ż e  spiralne 
Sikawki ogrodowe 
Hydronety
P łyty  gumowe i a sbes tow e  
S zn u ry  gumowe „
Kule gumowe do w en ti lów  
S z k ła  do kotłów  
Pierścienie  gumowe  
i t. p .

polecają po cenach możliwie najtańszych

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lw ów , ul. Hetmańska I. 4  —  obok cukierni W g o  G rossa .

•  •

0 w
1 J ■* 
0

0

Do desinfekcyi
pomieszkań, stajen, obór  

i t p i t p 
ntras karbolowy surow y, 
Kwak karbolowy b ia ły  

w k rysz t . ,
Wodę karbolową  
Siarczan żelaza,

W a p n o  fenilowe, 
W 'a p n o  karbo low e,
W a p n o  chlorowe 

po cenach  w y ją tk o w o  n isk ich

t  O T C i f i ... BEACOCK
L w ó w ,  ul. H e tm a ń s k a  I. 4

obok  cukierni  W g o  Grj*sa.

P r o s i m y  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w ;
aby zamawiając Jul kupując przedm ioty reklamowanie w dz? h 
ogłoszeń, raczyli powoływać sic na ,. Słowo p o l s k i e ' j a k o  na 
źródło( swoich in jorm acyj. Takie powoływanie sic wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

D i n  ( p u k a j ą c y c h  

4-w  itirs*«w  e  o g ło s z e n ia  
b e z p ła tn ie .

D y o ta ry u * !  z egzaminem rachunkowośc i ,  
zajęiy sta le  w jednym z urzędów nich.,  
po^zuukuje zajęcia pop. W i a d . : , .Słowo 
poisk. '* , lub <ly«t ryu^st, i p*t rest.  Lwów.

Miody cz łowiek,  wprawny w polskim 
i ni m. pisanin poszukuje posady b iuro­
wej lub t. p. Zgłoszeniu post.-rest.  B Z. 
17ó, Lwów.

S ł u c h a c z  fdozofi poszukuje lekryi  na 
wieś. Zgłoszenia ul. Piaskowa 1, 12 a., 
drzwi nr, 2

P a n n a  z dobrej Lmilii  z ‘ukończoną b 
klasą, poszukuje miejsca bon y  lub  do 
zarządu doincm, Z głoszen ia :  L w ów , ul. 
Piankowa 1. IZ  .. drzwi nr. Z.

S t o l a r z  poszukuje roboty 
Franc .  Frydel ,  Felsztyn.

w f ibryce.

In te l igen tna  osoba w średnim wieku 
poszukuje miejsca do zarządu lub wyrę­
czania Banią domu pod śkrońuiemi wy­
maganiami. A. R  post.- rest, , Lwów,

P r z e p i s y w a n i e  manuskryptów, o n z  wszel­
kie roboty pisemne przyjmie osoba ładnie 
pisząca. A dres :  „Słowo polskie* .

U k o ń c z o n y  maturzysta gimn. b ieg ły  
w matematyce, poszukuje lekcyi. A dres :  
M a tem atyk ,  Lwów. Foste - tes tan te .

Egzaminowany leśniczy z 4 ’letnią p r a ­
ktyką poszukuje posady. A d re s :  F. W, 1. 
Poste - res tan te ,  Lwów.

Piękny baryton,  średnio muzykalny p o ­
szukuje pro tekt ' ra, celem dalszego ksz ta ł­
cenia się. Może się zaprodukow ać .  — 
A d r e s :  G. V. post-rest ,,  Lwów.

do par.owania masła, sera, do obwiązywania sło ikow  z kon­
fiturami, lakoteż do konserw ów , i t. p., i t. p.

p o l e c a  t o n  t e )  j o k  t r s z c d z i cA  I  o j i f c j  ś f i i l » n « k r
I t j a e k 1 . 3 8 .

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie, Rynek, Pałau Spiski
poleca następujące nowo

W

« C 1

Kąpiele natryskowe.

* T U S Z E !

Dla p ren u in eratorów

q  S l t a w a  p i l s k i e g ©
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Z  dniem 16 czerw ca  otwarte zostały

w Zakładzie kąpielowym św„ Anny
przy  ul. Akademickiej 10

now o u rząd zon e  n a  w zó r  p ie rw szo rzędn ych  zak ła dó w  zagran icznych

T U S Z  E .
"Wobec zupełnego  b i a k u  we L w o w ie  k ąp ie l i  r z e c z n y c h ,  1 l i s z e  
za p ro w ad zon e  w  / u h l n d z i e  A v v .  A n n y  b ę d ą  n ieza ­

w odnie  d la  pu l  liczności bardzo  pożądan ą  nowością.

Terrperatura  tusrów  może być dowolnie u ź y t (

K ą p ie l  tu s z o w a  z b ie l izną  ko sz tu je  25 ct., w  a' Mnainenoie 20 ct., 
k ą j  iel tu szo w a  w osobnym  oddzia le  4 0  ct.

M . W M I

Rozkład ’azdy pociągów kolejowych dla miasta Lwcwa.
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1897 r.

Pociąg p r z y c h o d z i  d o  L w o w a :

osobowy i
mieszany
osobuwy

Lieszauy
pospiesz.

osobowy

pospiesz.
»

osobowy

7-301 
7 w  
805 
ct-15
8-25
9-1C

10-35 
1 15

z Buozawy i Czeruiowiec 
z janowm
ze Stiyja j Lawoezuego 
z Tarnopola i Broduw 
z Sosa.a  i Jarosławia przez Kawę 
z Krakowa w poi. z N. Sączem, jas łem  

. Kawą 
z j - ro s ław ia  
z Janowa

13 0 1 z Krakowa w poi. i  N. Sączem, Zago­
rzem i (JŁyrowein 

1 40j ze Stryja i Lawoeauego w połączeniu 
z ChjTuwwUi i Stanisławowe!,. 

ł -50 z Suozawy i Czernii w,ec 
‘'•30i z Podwołoczysk i łirodow 
5‘J5 z Bełżca w poł. z Sokalem I Jai osławieni 
5-45., z Ozerniowiee 
6.— z Podwołoozysk

N oc
osobowy 6-55
mieszany 8 ‘-
oo-i pies z. S-Ą5
osobowy 3 2 5

mieszany 9 6 1
bobowy 9-lb

9-30
pospiesz. 9-50

1 0 - -
osobowy 10-20

a 12-10

n 3 30
pOSpleSZ. 5-10

Krakowa w połączeniu z Rozwadowem
Janowi, m ś w i ę t a
Krakowa
Brzuchcwiec
łanowa
Suczawy i Czerniowiec 
Krakowa w j oł. 7 N. Sącze m i Rawą 
Suezawy i Czeruiowiec 
Podwołoezysk 1 Brodaw 
Skolegi 1 Stryja w połącz. 7. Chy- 

rowem
■Ławocznego i Stryja w połącz, z Chy- 

rowem 1 Stanisławowem 
Podwołoezysk
Kranowa w poł. z N. Sączem 1 Jasłem

Pociąg oOłlłj o d c h o d z i  z e  L  v o w »

pOttplOfiZ.
»

osobowy
pospiesz.
osobowy

mieszany
osobowy

n
mieszany
pospiesz.

pospiesz .

osobowy 
tniesz tny 

*•
Noe 

inięszany 
oso bo wy­

mieszany 
osobowy

pospiesz.

osobowy

6-—j do Podwołoezysk 1 brodów
tt-10
645
8-4o 
5-55

9 20

925
9-40 

10-05 
10-45
104
1'55
2-4o
2-50

3-05
3 -
4-40

b.24
6 4 5

7-05
7-25 
7 30
8-50

10-30 
10-50

11- -
4 40

5-20

do Czeruiowiec i Suezawy 
d i  Czerniowiec i Suezawy 
Jo Krakowa
do Krakowa w poł. z N- Sączem 1 Rozwa­

dowem
do Stryja i Ławocz .ego w poł. * Ot.y- 

mweni i Stani^ lawowen 
do Bełżca w pnł. z S okalem 1 Jarosławiem 
do Janowa
Jo Podwołoozysk i Brodów 
do Czeruiowiec i Sua&awy 
do Jodow a w święta, 
do Podwołoezysk i brodow 
do Czerniowiec L -Siiczawv 
do Krakowa w p,J.  L Rawą i 0 ’oyro- 

wen.
do Stryja i Skolego 
do JalloWa 
do Jarosławia

do Janowa w dnie powszednie 
do Krakowa w poł. z N. Sąc; « a  -Zagó- 

iz^m i Chyrowem 
Jo So k . ia  1 Jarosławia  prz.ez jltsw? 
do Tarnopola 
■o Stryja i Ławocznego 

do .Janowa w święta 
do Czerniowiec i Suazawy 
•do Krakowa w połącz Jasłem. Itoz- 

wadoweni i i N. ,Sączem 
dc P< dwołoczyss 1 B ronów  
do Kiakowa w poł. z Chyrowsi ł ,  Jasiem.

Rozwauowem i N ,  Sączem, 
do Stryja,  Lawoezuego i C hyrow a

O b < a r a  z a i r ^ d a w a
Bern-Si.n inenthal S ta n .  Ostaszewskiego  
w  K lim ków ce  p .  R ym a n ó w  odznaczona  
św ieżo  na  w ys taw ie  w R ym anow ie  
dyplom em  honorowym  i m edalem  
sreb rnym  za  buhaje  swego chowu, m a  
do odstąp ien ia  kilkanaście  buhajów  

rocznych  t s ta rszych  '

F O L W . 4 1 I K
L eśn io w ice ,  poczta  "W eisenberg  da 
n a  w rzes ień  loco G r ó d e k : Zyto  
imperial,  cen a  8 zl. —  Pszenicę  

r e g e n e ro w a n ą  10 zlr .

Na gorącą porę roku
Aparaty do fa b ry k acy i  w ody  

sodowej n a  11/ 2, 2 i 3 l i t ry  
Kwas wluny I s > d ęd o  tegoż 
Soki owocowe, n a tu ra ln e  
Maszynki do robienia lo ­

dów
Papier pergam inowy na

stoję : do p ak o w au ia  m as ła
polecają

1. C i S  i L U
Lw ów , ul HetmansKa I 4

o b o k  cukierni  W go Grossa.

P a m i ę t n i k i  M u r a w  l e w a - W i m z a t e l a  z pi/.cdtnową St.  
V1arnowskiego , 16 r y c i n  w tekście zlr  150, oprawne 
złr. 2 —.

l l l a t o r y a  l e g i o n ó w  r o l ,k i r i i  przez S t .  S ch n ti r  - Pe  
płowskiego, z 13 i 1 u s t r a e j  a m i, złr. 2 '—, oprawne 
-złr. 2‘5v.

N a s z e  d z . e j e  w  o s t a t n ic h  100 la ta c h ,  praca St. T a r ­
nowskiego,  wydanie wykwintne z 90 r y c i n a m i ,  zlr. 
1'50. oprawne w płótno złr 2 50, w skore złr. 5 do 
złr. 10.

T r / y  p o k o l e n ia  w  K r a k o w i e  przez, L . Dębickiego. 
iż/.ie.e Krak, Wa w bieżacam stuleciu, w życiorysach 

_ 80 et, -
Sej i l i  c z t e r o l e tn i ,  3 tomy w 5 częściach przez ks . W .

Jiaitnkę,  złr. 7 ’70. oprawne złr. 10 
O stał  npe lata  p a n o w a n ia  S t a n  A u g u s t a  pr: ez k s  W.

- K a 1inkę , 2 tomy złi 3*60 oprawne złr. . 6 1  
Ru«y 1 a r r w o l u e y a  f r n n r u z k a  przez pro . B . Dębiń­

skiego, złr. 3. Wydań.e Akademii limiftiętności.
O p o w  ia d a n ia  h i s t o r y c z n e  z  o k o l i c y  S l u c z y  na W o ­

ły n iu  przez Jó ze fa  II łu s ta ,  z 2 rycinami, złr .  ł'40, 
oprawne złr. 2.

Z e  w s p o m n i e ń  s z l a c h e c k i e I .  (1831 — 1864), 50 ct. opra­
wne 90 et.

M apa h i s t o r y c z n a  R z p l i t e j  P o l s k i e ]  przez J . l ia b i-  
reckiego, wielki arkusz starannie kolorowany złr. 1 20, 
podklejony do zawieszania na ścianie z łr  1 80- 

S tu i ly a  p o l i t y c z n e  St. T arnow skiego , 2 tomy złr. 1 80, 
opi. 3.

R y c e r s t w  o  p o l s k i e  w i e k ó w  śr e d n ic h ,  2 tomy, d ru­
gie wydanie (odznaczone przez Akad, Umiej,), przez 
p ro f. P iekosińskiego, z rysunkami, złr. 10 

H e r o ld  P o ls k i  wspaniale wydany i bogato ilustiowany 
zeszyt, poświęcony Heraldyce, złr. 2. 

n  u s s i e  e t  P o lo g n e  par Je compte Tel iw u .  Kran uzkie 
wydanie słynnego dzieła,  1‘75, — (w yjan .e  rosyj­
skie złr. 1 80- polskie złr. 1 50 niemieckie 90 et). 

R r o ż e ,  sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu spra- 
w, i proeeou 40 ot. — Toż samo po francnzku. 50 e.t. 

A u x  p i e d s  d c  I h i n p e r ę u r  d e s  R u s s l e s .  Tekst fran- 
eu-ki,  polski i l-osyjski obejmuje prośby Unitów po­
dane do tronu złr. L 

M o w y  J u l ia m i  D u n a j e w s k i e g o  w Sejmie i Radzie 
państwa, obszerny tom, złr. 5.

R z  e c z  o  r o k u  1863 pizez S t .  K o łm ta n a ,  b ru g ie  tanie 
wydanie, zą 3 tomy złr. 3 w oprawie 4.

K u ltu ra  o d r o d z e n ia  w e  W ł o s z e c h  przez J. liu ic k -  
h a rd ta , 2 obszerne tomy, zlr. 5 50 w oprawie 6 6C 

4 y w  ili/ .ju-ya, l i t e ra tu ra  i s z tu k a  w dawnej kolonii za­
chodniej nad Bałtyk.eui przez O M a n te u fla , wydanie 
drugie ilustrowane, brosz. złr. 1 20, opr. złr. 1'60 

P o w s t a n i e  w ro k u  1830 31 kasztelana F r. W ężyka , złr.
2'50 opr. złr. 3.

J a n  M a te jk o ,  przepysznie wydany ku 4*, tom, przyozdo­
biony 16U llustracyaiui, obejmuje dozładny życiorys 
i ocenę działalności wielkiego mistrza 1 patryoty, 
przez S t.  Tarnowskiego.  — O n a  złr. 15. w bogatej 
tp raw it  złr  18.

S t o  l a t  d z i e j ó w  n i a ln H tw n  w* P o l s c e .  Pierwszy obszer­
ny podręcznik historyi malarstwa naszego, opracowany 
przez prof. uniwersytetu J . M ycielsk iego  złr, 6 

t e c h  m a l a r s k i  w  P o l s c e  od wieków śiednieh do końca 
XVIII. wieku z 6 ilusti .,  zeszyt I.,  napisał Leo n a rd  
L e p szy ,  złr. 1 50.

S t u d y a  do  d z i e j ó w  l i t e r a in r y  p o l s k i e j  X I X  w . ,  3 
tomy, dóra S t. T a rn o w sk ieg  > po złr. 2, w oprawie
po 2 50

O d r a n iA iu c h  .S c h i l l e r a ,  prelekcye St .  T a rn o w sk ieg o , 
złr. 2, w starannej oprawi* złr, 3 50.

W s p o m n i e n i a  o  A, M ic k i e w i c z u  przez M . G órecki, 
(córkę wteszczaj 90 ct., w ozdobnej uprawie złr. 1.50 

A d a m  M ic k i e w i c z  przez J ó ze fa  K a llen b a ch a ,  profesora 
Uniw. we Pryburgti.  2 obszerni toiny, bardzo sta ran­
nie wydane z 4 rycinami, złr. 5, w trwałej opiawie 
złr. 7

IJz ie ło  to, ow oc 10-letriioh ztudyów  autora — 
k tó ry  należy do p ie rw szo rzęd n ych  zn a w c ó w  M ick ie ­
w ic za  — ji , t  p ie rw szą  fach o w ą  oooną prac w ie-  
•zcza , a zarazem  dokładnym  życ io ryae m , na no w ych  
źród łach  opartym  

N ie b o  i z i e m ia ,  m.kice przyrodnicze St. K luczyckieyo,  
wspaniały tom iu 8° n n jo n ,  zbj*,kownie wydam i bo­
gato ilustrowany, złr .  8, pięknie oprawny zjr. 12 

M i o w k i ,  16 pogadanek popularnych z b pięknemi ryci­
nami tegoż autora, cena złr. 1 *40, w oprawie zb j ta o -  
wnej złr. 2.

U y g i i  n a  palen iu ,  podręcz, dla palących, 60 ct., w op. zl ] 
A lk o h o l  1 z g u b n y  j e g o  w p ł y w  na życie ludzkie przez 

i l ra  K. D an i lew icza ,  80 ot., w oprawie złr. 120 
W K a t o r d z i . (Wspomnienia z martwego domu), t łuma­

czenie słynnej powieści Teodora Dostojewskiego  zł. 1 20- 
K s ią ż ę  H o lu b a  c z y l i  D o n  K ls z o t  X I X  w  , powieść 

z, epoki 1863 r„  w 3 tomach K o n try tnowicza-Ogiii-  
skiego, złr 4, w oprawie zlr. 5'5Q.

Guwidewicza  złr. 180, 

Glińskiego,  złr. 2,ii.

CzeldkCiach p i e k i e l n y c h ,  pobyt wygnańców pol­
skich na krańcach Sybiru, ponieś  i ' t e g o ż  au tora  złr. 
2'50 w oprawie złr. 3.

N o v ,e l e  k o n k u r s o w e  „C zasu", 10 wybranych prac K. 
M. Górskiego, Micińskiego, G ra b a w skrg o ,  Tetma­

jera,  i t. d 2 50 
N ic z y ja ,  najnowsza powieść M  

w opr. 2 20.
M a m u s ie ,  studya z życia przez 

w opr. 2 50
Rod rodzilinrur n i e b e m  powieść I r y .  Za tfo służy 

ucisk Polaków w zaborze pruskim, zlr, 1 6 0  opr iw. 
złr 2

R a j  ś w i a t a  powiem list z e/.asów kongresu wiedeń- 
BK.eg^ przez A .  J ir a szk n ,  t łómaczył prof. Krezek, 
zlr. 1 4 0  w opr. zlr. 180.

S p r z e d a n y  s iero ta ,  powi- ść S tgurda ,  ,.e szwedzkiego 
tłómao/.ona, 80 e t , w oprawie 1 2 0  

Irei.a  powieść czasów prześladowania chrześeLn za 
Domieyana. Drugie wyd. złr. 2 

M e  z s a lo n u ,  obrazki z żyei„ p.-zcz Tepę  f r .  Prażmow- 
ską), z łr  2, w iprawie zlr. 2'50 

P o e z y e  ilf Gawalewicza  z i 11 ustracya.nli P ' j t r a  Siacuie- 
z ioza, zł, 1-20, w uprawie złr. 1 8D 

P ir ś ń  o  * l e m ,  n a s z e j  W. Polu,  wytworne wydanie z 8 
sztychami J,  K o ssa ka ,  złr. 1'40. w opr. IVr 2-

Nabyliśmy na wfasnośe lub wydal,śuiy świeżo nustępująee 
Iziefa ks. P r a ł a ta  Pelczara,  prof. f n iw . : 

K azan iu  n« u r o c z y t o ś c i  i ś w ię t a  N a j ś w .  M a ry l  I* 
wydanie drugie, pomnożone, 2 obszerne tomy złr. 4. 

K a za n ia  o  i w  iL itro na c l i  p o l s k ic h ,  60 ot. 
K o n f e r e n c y e  a p o l o g e t y c z n e  o p r z y c z y n a c h  n i e d o  

w i i .r s t w a  w naszych czasach 1 o potrzebie religii. 
Wyd. drugie złr .  j.

M o w a  ua p o g r z e b i e  ś p  X A r c y b  F e i i ń s k i c g n ,  20 e*.
„ n . „  śp. ks .  K a r d  D u n a j e w s k i e g o ,  20 et.

P iu s  IX- i j e g o  pontyfikat.  Wyd. nowe, uzupełnione, 
3 t imy, zł; 4

R o ż n i  j śln i ii r i  o  ż y c i u  k a p l a i i s k i e m ,  czyli aseetyka 
kap l  .nska. W yuaiiie drugie znacznie pomnożone. 2 
obszerne tomy złr .  6.

Z n i ł s  Iz iejów; k a z n o d z ie j s t w u  w  K o ś c i e l e  k a t o ­
lick im . Uzęść I  (stanowi całość)- Kaznodziejo greccy 
do IX wieku i łacińscy do XVI wieku, złr. 140 ,  w sta­
rannej 1 p ra n ie  złr, 2
Część I I .  (stanowi dU  siebie oałośc p. t . : )  K a z n o ­
d z ie je  p o l s c y  str. 4bl złr. 3 W starannej oprawie 
złr. 3 60.

D o d a t e k  do c z ę ś c i  II 7,1. 1 w ourawie zlr. 1 6 0
Dodatek ten (zab ron ion y poo zaborem  ro ay jsK im )

obejmuje wyjątai z przemówień najznakomitszych na­
szych kaznodziejów potjządkiem chronologicznym ze­
stawione

Pierwsze w tym rodzaju d/.ieło w literaturze naszej: 
Z y c ie  d u c h o w n e  cz.yli dosiunałośó chr/.eśeiańska, w y­

dań,a  piąte, pow.ększoae, 2 tomy, złr. 3 50. 
K s i ą ż e c z k a  <10 m o d l i t w y  d la  m ę ż c z y z n  przez' Z. M. B.  

świeżo wydana ściśle wedle wzorow francuskich ; papier 
i format bardzo ozdobnej drukowana nowern bardzo 
czytelnem pismem z p ię f iy m i  in iey a łam i ; cała msz/a 
sw., tudzież modlitwy podczas i po mszy w języku 
po lsk im  i  ła c iń s k im , aprobata Księcia-Biskgpa kra­
kowskiego.

Oprawna giętko w płótno gładkie,  brzegi czerwone 
złr. 1 w skórkę, brzegi czerwone, złr  1 6 0 ,  w skórkę, 
z wyciskami na  grzb., orzegi złoć,, złr. 1 60 w p r a ­
wdziwy szagreu, z wyciskami na grzbiecie, brzegi zło­
cono złr 2 Ź0 , twardo, w prawdziwy szagren, bez wy­
cisków, aanty spuszczane, bizeg zioeone, złr. 2*60 
w prawdziwy Btagren, watowani,  z klann-rsą skórzaną 
(z paskiem;, brzegi złocone, zł. 3 — , w ceiluloid, brzeg, 
czerwone, złr. 3 — ; w cielęcą sttorkę, watowaną z kla­
merką ze skórki, bizegi złocone, zlr. 4' — ; w jucht 
czerwony, watowana, brzegi złocone, i tr .  4 -•

G o l ta n  ÓC. As.  K a zn n in  n i e d z i e l n e  i ś w i ą t e c z n e ,  wy­
danie d r u g i e  7. życiorysem złr. i  

ł a w h c k i  8  K s  Urof. Uniw. lo r i i e s i  H e n a i i ,  jego życie 
i dzieła,  wydanie d r u g i e  powiększone złr. 3. 

Sen.eneńko P io tr  ks. M isty k a  wedle nauk koiifereiicyi- 
nycu złr. 2 50
Tegoż au to ra  O j c z e  h a s z , dz iesięć n auk ,  zlr . 2 

C z y t a n k i  n ie d z ie l . .<• d la  ludu, K s .  W ąsik iewicza  w y­
d an ie  d rug ie ,  1 *50 

S t o  r o z m y ś l a ń  o P r z e u a j ś w .  S a k r a m e n c ie ,  50 ot.
ozdobnie oprawne 75 et.

„M ódl s i ę  i pracuj'  , upominek dla dzwe- Maryi, j,rzy 
jętych do konzregaeyi Maryańskiej  SS. Urszulanek. 
Wydanie drugie oprawne 86 c t.

Znakomita ks.ąż.ecz.ka dla aoiost- jacej młodzieży 
obejmuje uietylko obowiązki wzglęiem tsoga ale i nadei 
praktyczne wskazówki w życiu cojziennem, 11. p. s-osunki 
z rodziną, ża służbą, o pracy dla ludu, o pracy umysło­
wej i fizycznej, o gospodarstwie domowein i t p.

Książki wymienione w tym spisie można także za pośrednictwem k a ż d e j  k s i ę g a r n i  nabyć lub sprowadzić.

* torrki Btt«J I rrilMuudi « Piii ,r%. Z u i i u u  Laiairaj w* Lwuwi*, f o i  u rifi.a>  St. B«ylefn


